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Niemiecki jurgeltoik.
W  ostatnich miesiącach mieliśmy 

^  dziedzinie skandalów politycznych 
szereg afer, których bahaterami byli 
niestety dziennikarze. Głośną była 
Wego czasu historja z wykradzeniem 
Przez dziennikarza amerykańskiego 
tekstu francusko-belgijskiej um owy 
Wojskowej, Niedawno miał miejsce 
fakt wydalenia z granic Jugo-Sławji 
korespondenta „Berliner Tageblattu" 

mylne i tendencyjne naświetlenie 
sVtuacji. Żaden jednak z faktów  tych 
nie odsłoni! przed światem takiej de- 
Pfawacji moralnej, nie był tak niskim 
y pobudkach swych i w wykonaniu, 
lak ten, o którym  roi się w tej chwili 
^  prasie polskiej a częścią już i w za­
granicznej; fakt, którego ofiarą padliś­
my tym razem my. jest nim „cenna" 
Publika cja pana Roberta Donalda.

Sir Robert Donald, który już po- 
Pjzednio »roz.sławił« się książką prze­
ciw Polsce i przeciw polskiemu Śląs- 
^ °wi, ponadto zaś broszurą o zagiębiu 
aary, skierowaną przeciw Francji, — 

n d a ł ostatnio książkę pt. »The Po- 
“ h Corridor and the Consequence<; 
f °lski korytarz i jego skutki), jest to

Ą pow y paszkwil na Polskę, dzieło slu- 
Zaco ■ ij * .  na pierwszy rzut oka propagan­

dę niemieckiej. Pan Donald uważa w 
szczególności utrzymanie obecnej gra- 
llcy polsko-niemieckiej za rzecz zgo- 
a niemożliwą. Zdając sobie jednak 

T rawę z trudności radykalnej zmiany 
eJ granicy na korzyść Niemiec propo- 

? UJC przeprowadzenie na Górnym  
k‘3 sku nowego plebiscytu lub też zro- 

lenie z tej prowincji czegoś w rodzaju 
Uksemburgu i gospodarcze połączenie 

z Niemcami. Ćo do Pomorza, to 
Pr°ponuje połączenie go z Gdańskiem 

Robienie zeń terytorjum  międzyna- 
r°dowego pod rządami ciała w rodzaju 
p3uy portu, istniejącej w Gdańsku. 

r°jektodawca chciałby to wszystko 
P o p row ad zić  na drodze pokojowej 
*uZez zgodną presję państw zachod- 

— Anglji, Francji i Niem iec na 
erenie Ligi N arodów . »Szanowny« 
t0r posunął się w swem zapamięta­

li*11 tak daleko, iż usprawiedliwia! na- 
et pruską ustawę wywłaszczeniową z 

’. l 9°7  tłumacząc, że była ona »ko- 
j *ecznością samoobrony ponieważ Po-
Ay gwałtownie polonizowali Poznań- 
skie«i

^  Sprawa była dla nas wcale poważną. 
°nald uchodzi! za człowieka poważ- 

,ego i poważanego, z którym  liczyły 
s’S pewne sfery angielskie; był znanym 
Publicystą angielskim, długoletnim re­

aktorem »Daily Chronicie*. Złe po­
większały dość luźne nici, wiążące 

jeszcze niestety Polskę z Anglją, 
e. napastliwa książka mogła z łat- 

° scią znaleźć wiarę i aplauz.

. . Jednakże dziwny zbieg okoliczno- 
szczęśliwy zaiste wypadek sprawił, 

e rZecz ta przykra dla nas i bolesna, 
eUĄ którąby przyszło nam paraliżo- 

• 2 największemi jedynie trudno-
l3rnk — stafa się dia nas źródłem 

, â vdziwego zwycięstwa, stała się 
k°dkiem  zdemaskowania nietylko ro- 

oty pana Donalda, ale długiego szere- 
^  tych wszystkich, którzy pozostając 

hołdzie niemieckim, za przekupne 
, ernądze ogłaszają takie czy im podo­
j e  Publikacje.

— jak wiadomo — w posiada-

?. Prezydent Rzplitej opuścił Kraków.
K raków , 29 lipca. (PAT.) P. Pre­

zydent przyjął wczoraj na Wawelu 
wycieczkę młodzieży polskiej z Am e­
ryki, prowadzoną przez prof. Gałąz­
kę, a następnie wycieczkę Związku 
N arodowego Polskiego z A m eryki, w 
imieniu której złożył hołd P. Prezy­
dentowi p. Henkelman. Zgłosiła się 
również na audjencję delegacja Brat­
niej Pom ocy Studentów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, prosząc o zezwolenie 
na nazwanie nowego Dom u Akade­
mickiego w Krakow ie imieniem Pana 
Prezydenta.

K raków , 29 lipca. (PAT.) W czoraj 
w godzinach wieczornych odbył się na 
W awelu wspaniały pożegnalny raut, 
wydany przez P. Prezydenta Rzplitej.
0  gedz. 9 wszedł do sali P. Prezydent 
w towarzystwie p. Mościckiej i w o- 
toczeniu członków Domu cywilnego
1 wojskowego, witając się serdecznie 
z .obecnymi. N a raucie obecni byli 
przedstawiciele wszystkich stanów 
społecznych, zarówno z Krakow a, jak 
1 okolicy, m. in. Minister N iezaby- 
towski, gen. W róblewski, Biskup 
Rospond i generalicja. Uwagę zwraca­
ły na siebie piękne stroje podhalańskie 
i krakowskie. W ielu ziemian przyby­
ło w kontuszach. Raut w niezwykle 
serdecznym nastroju przeciągnął się 
do późnej godziny.

K raków , 29 lipca. (PAT.) Dziś 
przedpołudniem, po dwutygodnio­
w ym  pobycie na Zam ku W awelskim 
i w  Malopolsce zachodniej, P. Prezy­
dent Rzplitej wraz z Małżonką opu­
ścił K raków , żegnany przez wszyst- 
kch obywateli miasta z najgłębszą 
czcią i miłością. Przed odjazdem ze­

brali się na W awelu przedstawiciele 
władz miejscowych, wojskowych, 
miejskeh oraz prezes Małopołskego 
Tow arzystw a Rolniczego, który po­
dziękował gorąco P. Prezydentowi za 
zaszczycenie Swą obecnością ośrod­
ków ljolniczych. P. Prezydent na P°~ 
żegnanie oświadczył, że rolnictwo 
Małopolski zachodniej \ środkowej 
jest nadzwyczaj umiejętnie zorganizo­
wane. Praca rolników, mówił P. Pre­
zydent, pozbawiona zabarwienia po­
litycznego — a taka dla Państwa 
pożyteczna — powinna być nadal 
w  tym  kierunku kontynuowana. Po 
pożegnaniu się z przedstawicielami 
rolników, P. Prezydent opuścił kom ­
naty W awelu, poczem wsiadł djo auta, 
eskortowanego przez szwadron uła­
nów. O godz. 1 1  P. Prezydent wraz 
z Małżonką i świtą odjechał z W awe­
lu. Po drodze gromadziła się tłumnie 
publiczność, żegnając owacyjnie o- 
puszczającego K raków  N ajwyższego 
Dostojnika Państwa. N a granicy mia­
sta w Prądniku Czerw onym  ustawiła 
się kompanja honorowa 1 p. saperów 
kolejowych, ze sztandarem i orkiestrą. 
Obok zebrali się przedstawiciele 
władz, duchowieństwa, wojskowości 
i obywatelstwa krakowskiego, z pre­
zydentem miasta sen. Roiłem  na cze­
le. O godz. 1 1 .3 0  przybył do Prądni­
ka P. Prezydent. Kom panja honorowa 
sprezentowała broń, a orkiestra ode­
grała H ym n państwowy, poczem po­
żegnał P. Prezydenta sen. Rplle. Pan 
Prezydent pożegnał się z obecnymi 
i wśród entuzjastycznych owacyj od­
jechał drogą na M ichałowice w  kie­
runku Spały.

nie prasy polskiej weszły najautentycz­
niejsze dokumenty z archiwum nie­
mieckiej ambasady w Londynie i ber­
lińskiego ministerstwa spraw zagrani­
cznych, świadczące niezbicie o tem, że 
książka sir Roberta Donalda była na­
pisana za pieniądze niemieckie i stano­
wiła jeden z aktów  niemieckiej propa­
gandy przeciw Polsce. K rakow ski »Ilu- 
strowany Kurjer Codzienny« podał 
niemieckie oryginały i polskie tłuma­
czenia pism wystosowanych w swoim 
czasie przez posła niemieckiego w 
Londynie do ministerstwa w Berlinie, 
w których to ostatnie zostaje powia­
domione, że Donald otrzym ał »za 
podróż na G órny Śląsk« sto funtów, 
że książka musi być sfinansowaną 
przez niemieckie ministerstwo spraw 
zagranicznych a będzie za to znakom i­
tą propagandą przeciw Polsce na mię­
dzynarodowym  terenie.

D okum enty opublikowane w  tej 
sprawie mają już za sobą cztery lata. 
T yle  czasu trwało pisanie tej książki; 
przez tak długi okres uważał autor za 
stosowne ciągnąć z ambasady niemiec­
kiej »subsydja« na jej druk. M imoto 
sprawa ta jest w dalszym ciągu aktu­
alną; propaganda uprawiana wówczas, 
trw a dalej nieprzerwanie; trwa przy 
pomocy tychsamych środków ; propa­
ganda uparta, ciągle bijąca w  tensam 
punkt ze stron rozm aitych: od Gdań­
ska, od Pomorza, od Śląska, ba nawet 
od Poznania. Cel jej aż nadto widocz­
n y : wmówienie światu całemu, że zie­

mie rdzemye polskie, zagrabione w 
rozm aitych okresach historycznych, są 
Niemcom potrzebne do »normalnego« 
rozwoju i że N iem cy bez tych ziem 
nie będą w stanie płacić.

Ostatnia afera może być dla nas 
tylko źródłem zadowolenia i pożytku. 
Tłum aczy ona przyczynę, niestety nie 
tej jednej ale bezliku tego rodzaju 
książek. Będzie też niewątpliwie ostat­
nią na ten temat publikacją Roberta 
Donalda. Zdemaskowani agenci-pro- 
w okatorzy z reguły bowiem tracą ła­
skę i idą w stan spoczynku. T ak też 
zrobić będzie musiał, czy chce czy nie, 
pan Donald.

Nas jedynie w tej kwestji interesu­
ją jeszcze dwie rzeczy: Jak  na to
wszystko zareaguje rząd berliński, któ­
ry z jednej strony nadużył gościnno­
ści w  Anglji w  celu jątrzenia i prow o­
kowania a z drugiej strony w tym  sa­
m ym czasie, kiedy głosi swe stabiliza- 
cyjno-pokojowe tendencje, kiedy krzy­
czy, że tak serjo i szczerze chce poro­
zumienia z Polską, używa niegodnych 
metod przeciw niej dla swych ukry­
tych celów. A  rzecz druga: jak zapa­
tryw ać się będzie na to rząd londyń­
ski, w  którego stolicy wzięła swój po­
czątek niecna akcja i którego obywatel 
stal się jej smutnym bohaterem.

D A R  P O LA K Ó W  Z A M E R Y K I, 
W arszawa, 29 lipca, (PAT.) K on­

sulat generalny Rzplitej Polskiej w N. 
Jo rk u  przesłał na ręce Ministra IPr­ze­
mysłu : Handlu inż. Kwiatkow skiego 
czek na 328 dolarów, stanowiących 
dar Polonji amerykańskiej, zamieszka­
łej w okręgu powyższego konsulatu, 
na budowę pomnika Zjednoczenia 
Ziem Polskich w Gdyni.

W Y R O K I Ś M IE R C I N A  L IT W IE .
Berlin, 29 lipca. (PAT.) Biuro 

W olffa donosi z Kłajpedy, że sąd po­
łow y w  Szawlach rozpatrywał sprawę 
oskarżenia wniesionego przeciwko 24 
litewskim  socjalistom, aresztowanym 
przed kilku miesiącami w Kownie, 
wśród których znajdował się również 
sekretarz partji: socjalistycznej Galinis. 
W yrok, który dotychczas otaczany 
Dyl ścisłą tajemnicą, ma być ogłoszony 
w dniu jutrzejszym. W edług pogło­
sek, skazano na karę śmierci 10 wzgi. 
14 oskarżpnych, pozostałych zaś na 
dożywotnie ciężkie więzienie. Sąd po­
łowy wydał również w yrok śmierci 
na litewskiego strażnika pograniczne­
go, Petrauskasa, oskarżonego: o udzie­
lenie pomocy zwolennikom Pleczkaj- 
tisa przy przekraczaniu granicy. W y­
rok miał byt dziś wykonany.

K O N G R E S  S JO N IS T Y C Z N Y .
Zurych, 29 lipca. (PA T .) Ż yd ow ­

ska Agencja Telegr. dononsi: W czo- 
Taj o godz. 4.30 odbyło się w  wielkiej 
sali Teatru Miejskiego uroczyste o- 
twarcie X V I. Kongresu Sjonistyczne- 
go. Loże zajęte były przez przedsta­
wicieli państw akredytowanych przy 
rządzie szwajcarskim oraz reprezen­
tantów Ligi N arodów . Loże prasowe 
zajęte były przez kilkuset dziennika­
rzy. Prezydent dr. W eitzman otw o­
rzył posiedzenie, wygłaszając przem ó­
wienie inauguracyjne i*w itając delega­
tów kongresowych oraz przedstawi­
cieli rządów i gości. Następnie Wygło­
sił przemówienie N ahum  Siokołow. 
W  imieniu rządu szwajcarskiego prze 
mawiał wiceprezydent kantonu zu- 
rychskiego, dr. Rudolf Streuly, w im. 
rządu W ielkiej Brytanji poseł angiel­
ski w  Bernie, W illiam Russel, w  im. 
Ligi N arodów  zastępca sekretarza ge­
neralnego, Albert D ufour Feronce.

D A L SZ E  A R E S Z T O W A N IA  K O ­
M U N IST Ó W .

R yga, 29 lipca. (PAT.) Policja do­
konała rewizji w różnych tutejszych 
ośrodkach komunistycznych, prży- 
czem skonfiskowano liczne dokum en­
ty, zawierające instrukcje Kom inter- 
iiu w  sprawie manifestacji w  dniu 1 
sierpnia. Aresztowano 17  osób. — 
Z  Libawy donjoszą o areszjtowanłiu 
tam 10 komunistów.

Wiedeń, 29 lipca. (PA T.) Policja
tutejsza aresztowała deputqwanego 
komunistycznego Czecha, Smrdę, 
który  przemawiał wczoraj na zaka- 
zanem przez policję zebraniu komu- 
nistycznem, nawpłując do manifesta­
cji w  dniu 1 sierpnia.

Troyes, 29 lipca. (PAT.) Podczas 
dokonanej dziś trzygodzinnej rewizji 
w drukarni wychodzącego tu dzien­
nika komunistycznego, w yk ryto  licz­
ne komprom itujące dokum enty i o- 
dezwy ąntym ilitarystyczne.
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Dzisiejsi władcy Chin.
N a czeic rządu w Chinach stoi 

kilka kolegjów, a więc: Kom itet sta­
ły  Centralnego w ydziału w ykonaw ­
czego, Rada polityczna, Naczelna 
Rada kontrolująca — te trzy ciała 
są równocześnie władzami; partyjnc- 
mi Kuo-M ing-Tangu — oraz Rada 
państwa, stanjowiąOa właściwy rząd.

W szystkie te ciała razem mają 
60 członków, lecz niektórzy z nich 
zasiadają równocześnie w paru ko- 
legjach tak, że ma się tu do czynie­
nia zaledwo z 30-su osobami. Skład 
personalny naczelny władz państwo­
w ych w Chinach i partyjnych Kuo- 
M ing-Tangu, co wychodzi na jedno, 
podobnie jak w systemach bolsze­
wickim  i faszystowskim, ulega zmia­
nie, przy której ośrodek w pływ ów  
przesuwa się konsekwentnie z lewej 
strony na prawą. Odpadli więc naj­
pierw komuniści, potem radykalni 
przyw ódcy lewegp skrzydła Kuo- 
M:\ng-Tangu, jak Sung-Jin-Ling, 
druga żona wielkiego Sun-Jat-Sena, 
a dalej Eugenjusz Chen i W ang- 
Ling-W ej. Odpadli dalej przyw ódcy 
partji Kwang-Si, a wreszcie ostatnio 
potężny Feng-Hir-Sjang.

Skład więc najwyższy ciał rządo­
w ych i partyjnych w Chinach stabi­
lizuje się, nie dopuszcza się w ich 
skład ludzi nowych, można raczej 
mówcie o wytworzeniu się pewnych
klik.

Są dwie pflatformy, na których 
powstały te ciała zbiorowe.

Jedną z nich stanowią starzy 
współpracownicy i przyjaciele zm ar­
łego tw órcy Repubiki chińskiej Sun- 
Jat-Sena, którego imię i nauka są
święte dla m iljońów jego zwolenni­
ków  — a drugą grono jego krew ­
nych.

Do pierwszej grupy należy 65- 
letni filozjof W u-CziyH uj, osobi­
stość bardzo w pływ ow a i niedająca 
się łatwo przeniknąć, zwolennik, jak 
powiadają jedni, mistycznego anar­
chizmu i materjalizmu, a według
drugich pionier cywilizacjii techni­
cznej, podbijającej przyrodę. ¥ u  
jest ubogi, nieprzekupny, rzecz w 
Chinach nie tak częsta, i jest zdecy­
dowanym  przeciwnikiem kom uni­
stów, co odnosi się bez w yjątku  do 
wszystkich kierujących obecnie poli­
tyką chińską dygnitarzy. Dalej w y­
mienić należy T an-Jen-K ai, człowie­
ka wychowanego w starych trady­
cjach chińskich, bliskiego przyjacie­
la Sun-Jat-Sena, cenionego bardzo
przez obecnego faktycznego władcę 
Chin, Czang-Kaj-Szeka.

Jedno z najwybitniejszych stano­
wisk - zajmuje również H u-H an- 
Miing długoletni sekretarz Sun-Jat-
Sena i współzałożyciel Kuo-M ing- 
Tangu. Reprezentuje on kierunek 
któ ry  nauki mistrza interpretuje w 
duchu bardziej prawicowym , indy- 
wfdualistycznjo - dem okratycznym . 
Bardzo wielką rolę odgrywa Czang- 
Czing-Kiang, »kulawiec«, zwany nie- 
koronow anym  królem  Cze - Kiangu. 
Przed laty poświęcił on swój mają­
tek propagandzie nja, rzecz Kuo-
M ing-Tangu i w  chwilach najcięż­
szych popierał Czang - K aj - Szelca. 
Jest nieprzekupny lecz żądny w pły­
w ów  i znaczenia. Stoi daleko od
prądów  zachodnich i w oczach wielu 
uchodzi za przeszkodę na drodze
m odernizacji Chin.

D o grupy drugiej, do rodziny 
Sun-Jat-Sena, należy przedewszyst- 
kiem  syn jego Sun-Fo, k tóry  w r.
1928 .odbył podróż po Europie. Sun- 
F o  jest obecnie ministrem koleji 
lecz w pływ y jego sięgają znacznie 
głębiej i szerzej.

N ow a konstytucja chińska opiera 
się na jego projekcie. W  poglądach 
swodch jest bardziej konserwatywny 
od zmarłego ojca. W  zasadzie jest
zwolennikiem  socjalizmu państwowe­
go, lecz, licząc się z realnemi warun­
kami pracuje nad napływem  obcych 
kapitałów  do Chin.

D o rodziny Sun-Jat-Sena należy 
również rodzeństwo Sung, trzy s:o- 
stry  i brat, którzy w yw arli wielki 
w pływ  na dzieje Chin. Jedna z sióstr 
Sung-Ling, była drugą żoną Sun- 
Jat-Sena, należy do lewicy Kuo- 
M ing-Tangu, miała wielkie w pływ y 
w r. 1927 w  rządzie w H ankou, o- 
becnie nie odgrywa żadnej roli ze 
względu na swoje radykalne przeko­
nania. Najstarsza siostra wyszła za
H . H . Kunga, ministra handlu i pra­
cy, który jest potcimkiem Kjonfu- 
c.jusza w  75 pokoleniu. Kung studja 
ukończył w Am eryce.

Bratem jedynym  w tern rodzeń­
stwie jest Sung, obrotny minister 
finansów, chrześcijanin, w ychow any 
w Am eryce, do niedawna bankier. 
Zreorganizował on finanse Kantonu 
i w  sposób mistrzowski finansował 
pochód wojenny Czang-Kaj Szeka.

Trzecia z sióstr, Sun-Mei-Ling, 
wyszła w  r. 1928 za Czang-Kai- 
Szeka, który w t£u sposob wszedł

Paryż, 29 lipca. (PAT.) Ogłosze­
nie składu nowego gabinetu oczekiwa­
ne jest dziś wieczorem. W edług wszel­
kiego prawdopodobieństwa, większość 
członków poprzedniego gabinetu po­
zostanie na swych stanowiskach, przy­
będzie jedynie kilku radykałów  jako 
m inistrów bez teki, chociaż nie jest 
wykluczone objęcie teki w ojny i o- 
światy w  osobach M alvy ’ego i H errio- 
ta. Najgorętsza walka toczy się o tekę 
spraw wewnętrznych, która od 30 lat 
pozostaje stale w rękach radykałów, 
a dopiero w  gabinecie Poincarego 
przypadłą w udziale Thardieu, jako 
członkowi grupy lewicowych republi­
kanów, bardziej um iarkowanych. — 
Większość opinji publicznej jest • jer 
dnak. za pozostawieniem teki spraw 
wewnętrznych w rękach Thardieu, a 
to głównie wobec energicznego stano­
wiska, które zajął on w  stosunku do 
komunistów. W edług przeważającej 
w sferach miarodajnych opinji, stron­
nictwo radykalne nie będzie zbyt sta­
nowczo stawiało swych żądań, godząc 
się na współpracę ze stronnictwami 
bardziej umiarkowanemi. Podobna 
koncepcja uważana jest za niezbędną 
wobec poważnych zagadnień między­
narodowych, znajdujących się na po­
rządku dziennym konferencji w H a­
dze oraz wrześniowej sesji Zgrom a­
dzenia Ligi N arodów . Briand uważa­
ny jest za najodpowiedniejszego w la­
nym momencie kierownika polityki 
francuskiej.

Paryż, 29 lipca. (PA T.) Briand 
przyjął o godz. 8 Flerriota, który w y ­
chodząc od niego oświadczył, że m ógł­
by przyjąć jedynie stanowisko mi­
nistra bez teki, z powodu nadmiaru 
zajęć, związanych z funkcją mera 
Lyonu. Następnie kolejno przybyli 
Barthou, Loucheur i C heron.

Paryż, 29 lipca. (PA T.) Daladier 
przybył dziś o godz. 1 1 .2 0  na Quai 
D ’Orsay i zawiadomił Brianda o od­
mowne socjalnych radykałów  wzięcia 
udziału w  przyszłym  gabinecie w cha­
rakterze m inistrów bez tek. Przedsta­
wicielom prasy Daladier oświadczył, 
iż zdaniem socjalnych radykałów, bez 
celowem jest zwiększenie liczby m i­
nistrów bez teki w  przyszłym  gabi­
necie.

O godz. 12 . 1 5  Briand udał się do 
pałacu Elizejskiego. Opuszczając Quai 
D ’Orsay, oświadczył on przedstawi­
cielom prasy, iż ubolewa z powodu 
trudności napotykanych w  dążeniu do 
rozszerzenia gabinetu, spodziewa się 
jednak, iż pom im o wszystko, zdoła 
gabinet rozszerzyć. W iększość gabi­
netu — zaznaczył Briand — składać 
się będzie z członków dotychczasowe­
go rządu.

do grona najbliższego rodziny Sun- 
Ja t — Sena — równocześnie był człon­
kiem grupy jego uczniów. Jak o  kie­
rownik szkoły kadeckiej w  K anto­
nie w ychow ał grono oficerów, w y­
kształconych w  sposób nowoczesny 
i oddanych Kuo - M ing-Tangowi. 
Czang-Kaj-Szek zw yciężył w  wojnie 
domowej reakcyjną północ. M iękki 
i m iły w pożyciu umie się szybko 
decydować, co w  Chinach jest rze­
czą rzadką. Umie pozyskiwać sobie 
ludzi i pozbyw ać się ich. W szystko 
są to stopnie, które doprowadziły go 
do obecnegjo szczytu.

Po za dwiema wielkiemi grupami 
stoi Czang-Su-Liang, syn Czang- 
Tso-Lina, obecny władca Mandżurji, 
Jen-Si-Czan, potężny władca prowin­
cji Szan-Tsi i przyjaciel Feng-Hu- 
Sjanga, oraz minister spraw zagra­
nicznych W ang, polityk bardzo do­
świadczony i obrotny, czego dał li­
czne dowody w  ostatnich czasach, 
znajduje się on pod wpływem  kul­
turalnym  Am eryki.

Paryż, 29 iipca. (PAT.) Radykali 
społeczni odmówili swojej współpracy 
w przyszłym  gabinecie. Briand powia­
domi o tem Doumerguea. Jest rzeczą 
prawie pewną, iż Briand ograniczy się 
do zatrzymania w gabinecie ustępują­
cych m inistrów, sam zaś obejmie sta­
nowisko premjera oraz tekę ministra 
spraw zagranicznych. Jest praw dopo­
dobne, że w  ciągu popołudnia Briand 
przedstawi swych współpracowników 
prezydentowi Doum ergueowi.

Paryż, 29 lipca. (PAT.) Briand po­
twierdził w  godzinach popołudnio­
wych, iż nowy gabinet składać się bę­
dzie z członków  poprzedniego rządu. 
Obie Izby zwołane zostaną prawdopo­
dobnie na czwartek.

Paryż, 29 lipca. (PAT.) A g e n c j a  
H a v a s a  p o t w i e r d z a  w i a d o ­
m o ś ć  o z r e k o n s t r u o w a n i u  
g a b i n e t u  p o d  p r z e w o d n i c ­
t w e m  B r i a n d a  p r z y  u d z i a l e  
t y c h  s a m y c h  m i n i s t r ó w .  
B r i a n d  o p r ó c z  p r z e w o d n i c ­
t w a  z a t r z y m a  t e k ę  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h .

Paryż, 29 lipca. (PAT.) Jak  prze­
widują, sesja parlamentu będzie bar­
dzo krótka, przyczem  omawiane bę­
dą niemal wyłącznie zagadnienia po­
lityki zagranicznej. Briand sprzeciwi 
się prawdopodobnie otwarciu dysku­
sji nad projektam i ustaw o zmniejsze­
niu podatków oraz o amnestji dla A l­
zacji i Lotaryngji. Po głosowamu nad 
temi ustawami, sesja parlamentu zo­
stanie zamknięta.

Paryż, 29 lipca. (PAT.) Stronnic­
tw o radykalne postanow iła nie głoso­
wać za rządem. Decyzja, czy stronnic­
tw o powstrzym a się od głosowania, 
czy też głosować będzie przeciw rzą­
dowi, zostanie powzięte w  czasie póź­
niejszym. , j

Berlin, 30 lipca (AW .). Prasa tutej­
sza pisząc o utworzeniu gabinetu 
Brianda w yraża przepuszczenie, że ga­
binet ten będzie miał charakter tym ­
czasowy i tylko na czas trwania kon­
ferencji reparacyjnej w  Hadze.

R zym , 30 lipca. (AW .). U tw orze­
nie gabinetu z Briandem na czele daje 
powód prasie włoskiej do omawiania 
stosunków włosko-francuskich. M. i 
»Severe« ostrzega W łochów  przed złu­
dzeniami co do możliwości poprawy 
stosunków między Rzym em  a Pary­
żem, po objęciu steru rządów przez 
Brianda. Zdaniem dziennika napręże­
nie stosunków między W łochami a 
Francją nie zmaleje ani o jeden stopień.

ja k  wygląda niemiecki 
budżet wojskowy?

W  medjolańskim „Corriere delia 
Sera“ , nr. 16 1 , pisze p. Alberto de 
Marinis na naczełnem miejscu o zbro­
jeniach Niemiec i budżecie Reich- 
swehr’y m. in. co następuje:

»Uchwalony na r. b. dnia iS-go 
czerwca b. r. budżet w ojskow y nie­
miecki obejmuje wydatki na wojsko i 
marynarkę w  sumie 643 m iljońów m a­
rek złotych. W  porównaniu z r. ub. 
jest to zmniejszenie o 64 miljońów. 
Rzecz to tern godniejsza uwagi, że od 
czasu końca inflacji tj. od r. 1924 do r. 
1928 wydatki niemieckie na wojsko 
stale wzrastały i to z podwyższaniem 
się po stronie m arynarki stosunkowo 
większem niż po stronie wojska. O- 
szczędności obecnie spowodowane są 
głównie postanowieniem rządu PvZe- 
szy, który, wobec położenia gospodar­
czego kraju, zniżył o 37 m iljońów w 
czem jedna trzecia dla m arynarki, w y ­
datki preliminowane przez minister­
stwo Reichswehńy. Są to jednak o- 
szczędności tylko na okres przejścio­
w y.

Lecz mimo tych obcięć można 
stwierdzić, że od r. 1924 do dziś w y­
datki na m arynarkę niemal podwoiły 
się, a w ydatki na wojsko wrosły o je­
dną trzecią. W  rzeczy samej w  r. 1924 
wydawano na wojsko 359 miljońów 
m. zł., na m arynarkę 99 m iljońów na. 
zł., a obecnie na wojsko 471 miljońów 
m. zł., na m arynarkę 173  miljońów 
m. zł.

Naogół biorąc w rozprawie W 
Reichstagu, minister Groener bronił 
twardo i z powodzeniem swego pro­
gramu wojskowego, nie zaniechawszy 
sposobu mocnego swych poprzedni­
ków, Noskego i Gesslera, a przytem ' 
oświadczając swą solidarność z mini­
strem spraw w ewnętrznych Seve- 
ring’em, który jest przedstawicielem 
socjalistów w rządzie.

K rótk i c z a s ,  jaki upłynął od u- 
chwalenia budżetu wojskowego nie­
mieckiego, oraz jego tradycyjny zawi­
ły układ, -przeciw którem u musiała 
wielokrotnie protestować nawet prasa 
niemiecka, nie pozw oliły dotychczas 
na zbadanie głębsze poszczególnych 
rozdziałów. Badanie to będzie niewąt­
pliwie przeprowadzone, podobnie jak 
w latach ubiegłych. I doprowadzi on° 
do tegosamego wniosku, co zawsze do­
tychczas, mianowicie, że w ydatki n* 
zbrojenia są w  rzeczywistości o wiele 
wyższe niż te, które wystarczyłyby 
naprawdę na utrzymanie sił wojsko­
wych, przewidzianych w Traktacie 
Wersalskim.

W  tym  stanie rzeczy należy stwier­
dzić, że zbrojenia niemieckie nie s? 
już tylko groźbą, ale rzeczywistością 
w pełnym rozwoju w  Europie. I tru­
dno bez osłupienia patrzeć na próby 
krasom ówczych osłaniań tej praw dy ^ 
niektórych parlamentach«.

Stwierdzenia zbrojeń niemieckich) 
jawnych i zatajonych, przez pisarz* 
włoskiego są tem wymowniejsze, ż* 
w yw ody jego są w całości spokoju^ 
miejscami nawet życzliwe dla Niem wc! 
a zarazem pozbawione frazeologji 1 
wszelkiego patosu pacyfistycznego.

Z A Ż A L E N IE  N IE W A Ż N O Ś C I 
W  S P R A W IE  U L IT Z A .

Katowice, 29 lipca. (PA T.) ProkUj 
rator Sądu okręgowego M.ałko\VS'kl 
wniósł odwjołanie od w yroku  w spr*' 
wie U liiza z powodu niskiego 
miaru kary.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , dnia 30 lipca 19 19 . N a  Gid 

dzic zbożow ej w  obrotach  giełdow ych i P° 
zagiełdow ych tendencja u trzym ana, u sp °s° 
bicnie spokojne.

N a Giełdzie pieniężnej ruch skrom 11f ’ 
tendencja utrzym ana, usposobienie spokoj11̂

(w.)

Briand utworzył nowy gabinet.
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Pierwsza rozmowa Hendersona 
z Dowgalewskim.

Londyn, 29 lipca. (PA T.) Ambasa­
dor sowiecki w  Paryżu, Dowgalewski, 
odbył rozm owę z ministrem spraw 
zagranicznych Hendersonem. W  go­
dzinach pdpołudniowych ukazał się 
kom unikat oficjalny o tem spotkaniu, 
głoszący, co następuje: Rozm ow a dy­
plomaty sowieckiego z ministrem 
Hendersonem trwała pół godziny. 
Przedmiotem przyjaznej wym iany

zdań była sprawa obecnych stosun­
ków między obu krajami. Henderson, 
i Dowgalewski przedstawili punkty 
widzenia swoich rządów. Ambasador 
sowiecki oświadczył ministrowi H en­
dersonowi), że przedstawi swemu rzą­
dowi przebieg rozm owy, zaznaczając 
przytem , że spodziewa się, iż będzie 
mógł podjąć narady jutro lub w śro­
dę.

Tajemniczy skład gazów trujących 
w Niemczech.

Berlin, 29 lipca. (PAT.) Robotnicy 
zajęci przy robotach ziemnych w  ber­
lińskiej dzielnicy W ilm ersdorf natra­
fili dziś, jak donosi »Vos's. Ztg.«, na 
znajdujący się w ziemi w głębokości 
zaledwie kilku metrów olbrzym i skład 
baniek m etalowych, napełnionych ga­
zami trującemi, których działanie po­
legało na wywołaniu łzawienia oraz 
ciężkich mdłości. Skład ten, zawiera­

jący około 100.000 baniek, pochodzie 
ma jeszcze z czasów wojny. W -czasie 
robót, wskutek nieostrożności robot­
ników, kilka baniek z gazem pękło 
i gaz począł si.ę ulatniać. W śród ro­
botników i przechodniów powstała 
nieopisana panika. Policja zamknęła 
kprdon.em miejsce wypadku. Zaalar­
mowana straż ogniowa zajęła się usu­
nięciem niebezpieczeństwo składu.

Proces posła Tuki.
Bratisława, 29 lipca. (PA T.) Dziś 

rano rozpoczął się tu proces Tuki, 
posła partji ks. H łinki, naczelnego re­
daktora organu partyjnego »Slovak«. 
A kt oskarżenia zarzuca mu zbrodnię 
zdrady wojskowej oraz przygotow y­
wanie spisku przeciwko republice, 
które to przestępstwa podpadają pod 
ustawę o ochronie republiki. O skar­
żenie zarzuca prócz tego akcję szpie­
gowską, podjęcie prób oderwania 
przy użyciu gwałtu Słowacji i ofia­
rowania. jej zagranicznemu państwu 
i organizowanie w tym  celu na tery- 
t,orjum Słowacji uzbrojonych sił.

Proces w yw ołał wielkie zaintereso­
wanie w kołach politycznych, z uwa­
gi na rolę, jaką odgryw ał T u ka w or­

ganizacji partji ludowej oraz na k ry ­
zys, jaki aresztowanie T u ki wywfołało 
w  łonie tej najbardziej wpływowej 
w  Słowacji partji politycznej, naeżącej 
do większości rządowej.

W  pierwszym  dniu procesu w ygło­
sił mowę oskarżony, zbijając oskarże­
nie o konszachtach z kołami węgier­
skiemu i oświadczając, że oskarżenie 
go jest wynikiem  antagonizmu poli­
tycznego.

Dzisiejszy »Slovak« zamieścił ob­
szerny artykuł wstępny, dowodzący, 
że w procesie T uki pociągnięto do 
odpowiedzialności za rzekomą zdradę 
stanu elementy słowackie, dążące do 
uzyskania autonomji. Pierwsze w yda­
nie »Slovaka« zostało skonfiskowane.

Chiny dążą do pokojowego załatwienia 
konfliktu z Sowietami.

Organizacja „białej" 
armji ros. w Chinach.

Prasa sovciecka podaje, iż we 
Wszystkich większych ośrodkach sku­
pienia emigracji rosyjskiej w Chinach 
czynione są gorączkowe przygotow a­
nia do organizacji przeciwsowieckiej 
»biaiej« armji rosyjskiej. N a czele tych 
przygotowań pozostaje jenerał b. car­
skiej armji, H orw at, zamieszkały stale 
w Pekinie w gmachu byłej ambasady 
holenderskiej, oddanej mu do użytku 
przez akredytowane w Chinach ciało 
dyplomatyczne. Jen. H orw at zajmuje 
stanowisko prezesa Zjednoczenia emi­
gracji rosyjskiej w Chinach. Obrał go 
na to stanowisko zjazd smigracji w  
1928 roku i uzyskał on zatwierdzenie 
w yboru przez w. ks. M ikołaja M iko- 
łajewicza. N a czele form acji w ojsko­
wych, tworzonych przez jen. H orwa- 
ta, stanąć mają jenerałowie Siemionów, 
Andogski, Nieczajew i Glebow. T w o ­
rzenie pierwszych „białych”  oddziałów 
rosyjskich odbywa się w Mukdenie, 
Charbinie i innych miejscowościach na 
pograniczu sowieckiem. Prócz tego do 
przyszłej armji wejść ma rosyjska b ry­
gada ochotnicza jen. Glebowa, pełnią­
ca obecnie obowiązki poiicji w stre­
fie międzynarodowej w  Szanghaju. 
W szyscy wymienieni powyżej jenerało­
wie zapewnili jen. H orwata o oddaniu 
siebie i swych oddziałów do jego dy­
spozycji.

W  kołach sowieckich istnieje prze­
konanie, iż akcja »białych« oddziałów 
partyzanckich na granicy Mandżurji i 
Sybcrji wschodniej posiada charakter 
dywersji. K ierow nicy akcji rosyjskiej 
emigracji v/ Chinach będą prawdopo­
dobnie usiłowali skierować swe wysił­
ki w stronę W ładywostoku, gdyż za­
jęcie koleji wschodnio-chińskiej ułat­
wia niezmiernie wszelką operację w o­
jenną w tym kierunku.

P R Z E D  K O N F E R E N C JĄ  H A SKĄ .*
Btrłin , 30 lipca. (AW .) Prasa ber­

lińska donosi z Londynu, że Mac D o­
nald nie weźmie udziału w konferen­
cji dyplom atycznej w Hadze. P rzy­
puszczalnie będzie tylko na jej otw ar­
ciu. W  tutejszych kolach politycznych 
twierdzą, że Anglja na konferencji w 
Hadze zażąda zmiany planu Younga 
W kilku punktach. Minister Snowden 
ńia się rzekomo .domagać, aby siedzi­
bą m iędzynarodowego Banku repara- 
cyjnego był Londyn.

*—mre.—

0  zapomniany grób.
W  latach niewoli „Kościuszko pod 

Racławicam i”  W . L. Anczyca porywał 
nas i rozgrzewał. N a powtarzających 
się bez końca przedstawieniach tej 
Sztuki w teatrze krakowskim  zjawiała 
się tłumnie publiczność „z za kordo­
nu” , a niejednokrotnie tkw ił również 
na balkonie pierwszego piętra rosyjski 
Pułkownik żandarmów, który su­
miennie notował w swej pamięci na­
zwiska „K rólew iaków ” , zjeżdżających 
»na Kościuszkę” . Znaliśm y oblicze 
carskiego dygnitarza doskonale.

G dy w akcie przysięgi zabrzm iały 
dźwięki orkiestry, na scenę wmasze- 
rowywał oddział wojska polskiego, 
gdzieś z za kulis rozdzwonił się te­
atralny sobowtór „Zygm unta” , a ar­
tysta, odtwarzający z namaszczeniem
1 p rze jęc iem  ro lę  N a c z e ln ik a ,  w y g ła ­
sza! s ło w a :  „ Ja , Tadeusz K o śc iu sz k o .. . .  
Przysięgam ....", w s z y stk ic h ,  a ZY/ła- 
sZcza t y c h  z „za k o r d o n u ”  c h w y ta ł  
sk u rc z  ro z rz ew n ie n ia  za  gard ło ,  ł z y  
P erli ły  się w  oczach.

Zjawienie się na scenie kuma Bar­
tosza z Krakusam i, w yw oływ ało zno- 
* u  szał opętańczy, ręce puchły od 
°klasków . O ile Anczyc spopularyzo­
wał Głowackiego, Głowacki spopula­
ryzował białą sukmanę krakowską na 
°bu  półkulach.

M atejko dorzucił również niejedną 
Cegicłkę do gmachu sławy i popular­

Berlin, 29 lipca. (PA T.) Biuro 
W olffa don;osi za Reuterem  z N anki- 
nu, że rząd chiński postanowił zała­
twić konflikt z Sowietami w drodze 
pokojowej. O ileby rząd sowiecki nic 
uwzględnił przedstawienia rządu nan- 
kinskiego, Chiny oddadzą sprawę Li-

ności chłopa z Rzędowic, a największe 
zasługi w tym kierunku położyła nie- 
zaprzeczenie lwowska panorama „R a c ­
ławice” , od r. 1894 wywołująca 
zachwyt i podziw turystów swoich i 
obcych.

Lw ów  kochany, gród ten idący od 
stuleci w  pierwszym rzędzie zawsze 
i wszędzie, gdy chodzi o sprawę naro­
dową, i w stosunku do pamięci Bar­
tosza odegrał specjalną rolę. Posiada 
park i pomnik chłopa - bohatera, po­
siada „R acław ice” , które w tak silny 
sposób uwieczniły zdobycie przezeń 
armat rosyjskich. I gdyby chłop ten 
pozostawał bodaj w najluźniejszym 
r e a l n y  m związku z naszem mia­
stem, dawno spoczyw ałyby już jego 
pośmiertne szczątki na lwowskim  
cmentarzu, w otoczeniu mogił owych 
z 3 1 i 63 roku i tych najświeższej daty 
bohateiów z lat 19 14 — 1920. Niestety, 
czcimy pamięć Bartosza, ale we Lw o­
wie nie postała stopa jego nigdy, więc 
obowiązek obywatelski upamiętnienia 
m ogiły bohatera w sukmanie kra­
kowskiej spada na Kielce.

*
C zytam y w  warszawskim „K urje- 

rze Porannym ” :
„W  sferach w ojskow ych w kwietniu 

r b. w związku z rocznicą bitw y pod 
Racławicami powstał projekt usypania 
na polach tej miejscowości kopca i 
złożenia w nim zwłok Bartosza G ło ­
wackiego.

Projekt piękny i godzien najżyw ­
szego poparcia. N ie jest on jednak tak 
łatwy do urzeczywistnienia i zc wzglę­

dze Narodów . Obecnie rząd chiński 
przygotowuje odnośne pismo do se- 
kretarjatu Ligi N arodów . Utw orzono 
prowizoryczną strefę neutralną mię­
dzy Chinami a Rosją sowiecką, sze­
rokości 30 km.

du na trudności organizacyjne wiele 
jeszcze czasu upłynie zapewne, zanim 
ku pokrzepieniu serc współczesnych 
okazały kopiec wystrzeli ku niebu.

Tymczasem mimowoli nasuwa się 
pytanie, czy nie należałoby pomyśleć 
o doraźnem skromnem uczczeniu 
miejsca wiecznego spoczynku Bartosza 
Głowackiego, o którem niemal za­
pomniano zupełnie.

Gdzie się znajduje ów grób? — za­
pyta niejeden z Czytelników.

W edług dokumentów historycż- 
nych, dostojna ta mogiła znajduje się 
na cmentarzu katedralnym  kieleckim, 
gdyż bohater narodowy zmarł w tem 
mieście w szpitalu św. Aleksandra w 

r> 1 7 9 4 '
W  kościelnej księdze zmarłych pa- 

rafji katedralnej w Kielcach za rok 
1794 znajduje się następująca wzm ian­
ka pod datą 9 czerwca:

„ W  tym dniu jest pochowanych 7 
żołnierzy z miłosierdzia, pomiędzy 
którym i zaliczony niejaki G łow acki” .

Pierwotny grób nie był jednak 
istotnem miejscem wiecznego spoczyn­
ku bohaterskiego Bartosza.

Zw łoki przeniesiono ■ następnie do 
specjalnego grobu, co znajduje po­
twierdzenie w pamiętniku kieleckim 
księdza W ładysława Siarkowskiego, 
kanclerza konsystorza kieleckiego, w y­
danym w r. 1874-tyni.

C zytam y tam:
„W  kaplicy na cmentarzu zwanej 

Ogrójcem, znajduje się grób, w  któ ­
rym spoczywały przez kilkanaście lat 
zwłoki Bartosza Głowackiego, zwane­

Ministrowie Kwiatkowski 
i Matuszewski w Gdyni.

Gdynia, 30 lipca. (PAT.) W czoraj 
przybyli do G dyni M inistrowie: Skar­
bu Matuszewski oraz Przem. i H an­
dlu Kwiatkowski. Po przybyciu do 
G dyni. Ministrowie w raz z otocze­
niem udali się na zwiedzenie miasta, 
zatrzym ując się dłuższy czas w  nowo 
budujących się gmachach szkoły m or­
skiej oraz poczt i telegrafów, nastę­
pnie zaś w si.edzibie urzędu morskie­
go, gdzie odbyła się dłuższa szczegó­
łowa konferencja, poświęcona sprawie 
budowy mola i portu. Poi konferencji 
w urzędzie morskim, M inistrowie 
w raz z towarzyszącemi im osobami, 
wsiedli na pokład holownika »Ursus«, 
zwiedzając szczegóiowo cały port. O 
godz. 3.30 udali się wraz z otocze­
niem na statku Żeglugi Polskiej na 
Hei. Po powrocie z Helu odjechali z 
powrotem do W arszawy.

»E L T A « Z A G N IE W A N A .
K ow nc, 30 lipca. (PAT.). Agen­

cja lit. „E ita ”  powołując się na upo­
ważnienie m iarodajnych czynników, 
dementuje treść podanej przez P. A . 
T . depeszy o przychylnem  załatwie­
niu przez posła polskiego w  Rydze 
prośby o udzielenie w izy na wjazd do 
Polski dla dwóch kuzynów Waldema- 
rasa. Chodziło tu o bratanków W alde- 
marasa, którzy w ychow ują się zagra­
nicą od kilku lat i pragnęli odwiedzić 
swą rodzinę zamieszkującą w  powiecie 
święciańskim. „E lta ”  wyjaśnia dalej, 
że początkowo zamierzano przeprowa­
dzić dzieci drogą nielegalną, dla unik­
nięcia jednak rozlewu krw i, wiadomo 
bowiem, że straż polska graniczna zaj­
muje się ciągłą strzelaniną, zaniecha­
no tego kroku, a odniesiono się do 
Rządu polskiego o udzielenie dzieciom 
przepustki na przejście granicy. „ E l­
ta”  dodaje komentarz, że jeśli prasa 
polska nadaje tej nikłej sprawie tyle 
rozgłosu, to wykazuje brak rozumu 
politycznego.

S T A R C IE  2  K O M U N IST A M I.
Bruksela, 30 lipca. (PAT.). Jak  do­

nosi „L a  Livre Belgique“ , podczas 
święta lotniczego, które się odbywało 
w Verviers, około 600 komunistów 
niemieckich usiłowało przekroczyć 
granicę w celu urządzenia manifesta­
cji. Oddziały żandarmerji, wysłane w 
stronę granicy, odparły manifestan­
tów.

go Kum an z pod Racławic, zmarłego 
w szpitalu kieleckim dnia 9 czerwca 
r - I 794-

Zw łoki te następnie w ydobyto i 
pochowano na cmentarzu kościelnym 
między dwoma wiązami po prawej 
stronie kościoła, obierając za punkt 
fronton główny i drzwi wielkie ko­
ścioła.

G łowacki rodem był ze wsi Rzą- 
dowic, należącej do parafji Koniusza 
w okręgu Proszowskim ” .

Skromna uwaga z naszej strony:
Pamiętnika ks. Siarkowskiego nie 

mamy pod ręką, nie w iem y więc, czy 
on użył słowa „K um an” , czy też ko­
rektor „K urjera Porannego”  przepu­
ścił takiego „lipcowego byka” . W  
pierwszym wypadku należało w y ja ­
śnić, iż Giowackiego z szacunku ty ­
tułowano kumem; w  drugim, byłoby 
to przeoczenie, zwłaszcza w tego ro­
dzaju notatce, nawet w kanikułę lip­
cową nie do darowania. Cale szczęście, 
że z tego zagadkowego „K um ana”  nie 
zrobiono najzwyklejszego tumana. 
W szak i takie djabliki trafiają się w 
najporządniejszej redakcji.

„K u rjer”  ogłasza w dalszym ciągu:
„Spraw ą grobu Bartosza G łow ac­

kiego zainteresował się żywiej w roku 
ubiegłym literat p. Teodor Szabłow­
ski, od którego otrzym aliśm y szereg 
inform acyj.

We wskazanym w opisie księdza 
Siarkowskiego z r. 1S74 kierunku, p. 
Szabłowski wiązu nie znalazł. Pod 
m urowanym  parkanem cm entarnym  
znajduje się natomiast klon. Zdaniem
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K R O N IK A
LIPIEC K A L E N D A R Z

R z.-kat. Julity

30 G r.-k at. Maryny

W schód słońca g 3  m 52

WTOREK D ługość dnia g 15 m 52

L W O W S K A
T E A T R  W IE L K I.
W torek, 30 lipca, o godz. 8 .15 :  „R e w ja  

pożegn aln a". W ystęp  T eatru  „Q u i pro Q uo“ .
Środa, 3 1  lipca, o godz. 8 .15 : „R e w ja  p o ­

żegn alna". W ystęp  T e a tru  „Q u i pro Q uo".

„Q u i pro Q uo“  Dziś i ju tro  ostatnie dwa 
dni gościny teatru Qui pro Q uo. N a  te p o ­
żegnalne przedstawienia złożą się o prócz li­
tw o ró w  now ych, przebojow e num ery po­
przednich rcw ji. O rdon ów na i K ru k ow sk i 
darzyć  będą publiczność piosenkam i a la 
carte. Ja ro sy , k tó ry  poprow adzi konferen - 
cierkę specjalnie przygotow an em i utw oram i 
żegnać będzie publiczność. O bydw a pożegnal­
ne przedstaw ienia będą wielce urozm aicone.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R o W :
A P O L L O : „ C o  kocha kob ietk a?" (M ar­

no traw n y bratanek).
C A S IN O : z powodu rekon stru kcji za­

m knięte.
C H IM E R A : „A r ty s tk i bez szm inki".
C O L O S S E U M : „D zie ln ica  em igrantów  w 

N o w y m  Jo rk u " .
F A T A M O R G A N A : „Spad ek Sami W em - 

steina" i „F iir t  z n ieboszczykiem ".
G R A Ż Y N A  z powodu rekon stru kcji nie­

czynna.
K O P E R N IK : „T a n c e rk a  b ogów ".
L E W : „S z o fe r  jaśn ie  P an i".
Ł U N A : „P ra w o  szpady i k rw i" .
M A .R Y S IE Ń K A : „T a n c e rk a  b ogów ".
O A Z A : „Ż o n k a  na w y d a n iu " z W illy

Fritschem .
P A Ł A C E : „G ra  o kobietę" i „C z ło w ie k  

o stu oczach".
P A N : „ G d y  w  kobiecie m iłość się budzi".
P A S A Ż : „Sęp Pam pasów " i „A w a n tu ra  

na m o k ro ".
P O L O N JA : „P a t i Patachon w  obliczu

śm ierci".
P R O M iE N : „U śm iech  losu".
U C IE C H A  z pow odu rek on stru k cji zam ­

knięta.

Przed pierwszym sierpnia. Ja k  wia­
domo, rzucono w  M oskwie hasło w y­
wołania w dniu 1 sierpnia demonstra­
cji, które św iadczyłyby wobec całego 
świata o sile i ruchliwości komuniz­
mu. Wszelkie plany w yw rotow e po­
psuła policja, aresztując gdzieindziej 
i u nas agitatorów komunistycznych 
oraz konfiskując przygptowany przez

ludzi miejscowych — przekazujących 
niewątpliwie tradycję z ust do ust — 
pod tym  klonem właśnie spoczywają 
śmiertelne szczątki bohatera z pod 
Racławic.

Pan Szabłowski, przejęty swą spra­
wą, uważając, iż na mogile bohatera 
walk narodowych winien znaleźć się 
widoczny ślad, wysunął projekt usta­
wienia skromnej chociażby tablicy 
m arm urowej i umieszczenia jej w par­
kanie cm entarnym  tuż przy klonie, 
aby świadczyła potom nym , gdzie leży 
sławny wódz kosy, sławny wódz ko­
synierów.

Projektem p. Sz. zainteresowało 
się grono osób, m. in. młodzież pań­
stwowego Seminarjum im. Bartosza 
Głowackiego w Tom aszowie Lubel­
skim.

Ogółem jednak zdołano zebrać 
zaledwie 160 zł., która to suma jest 
niewystarczająca, gdyż kosztorys je­
dnej z fabryk marmuru w Kielcach 
opiewa na 1000 zl.

C zyż dla bohaterskiego wodza ko­
synierów — zapytuje p. Szabłowski — 
człowieka, którego imię złożone na 
ołtarzu O jczyzny stało się symbolem 
człowieka, którego mianem chrzczą 
pułki bojowe, drużyny harcerskie, in­
stytucje sokole, ulice wielu miast, bo­
hatera, którem u wzniósł pomnik 
Lw ów  -— nie znajdą się tak nikłe fun­
dusze dla uczczenia miejsca, gdzie spo­
czywają jego szczątki pośmiertne? 
Może tych kilka słów pobudzi ofiar­
ność publiczną — oświadcza p. Sza-

nich rnaterjał. We Lw ow ie przych w y­
cono 34 komunistów, wśród nijch dwu 
przywódców. W  powiatach bobrec- 
kim i lwowskim  aresztowano dwu­
dziestu kdku agitatorów, którzy w 
związku z ruchem wznieconym przez 
»Selrob«, pragnęli wyw ołać strajk 
rolny. N ie w ątpim y, że przezorność 
i zapobiegliwość naszych władz bez­
pieczeństwa stłumią w zarodku wszel­
kie antypaństwowe zamierzenia apos­
tołów  rosyjskiego dobrze., popłatnego 
bolszewizmu.

O gólnozawodowy Związek Pracow­
ników um ysłowych we Lw ow ie. Po 
dłuższych pertraktacjach, przeprowa­
dzona została w dniu 8 b. m. fuzja 
istniejącego od łat zw yż 20, na tutej­
szym terenie Zw iązku urzędników i 
urzędniczek pryw atnych z Ogólnoza- 
w odowym  Związkiem  pracowników 
um ysłowych we Lwowie, przyczem 
przyjęto nazwę ostatnio nazwanego 
młcd.szego Zw iązku oraz tegoż statut 
centralny, jako nowoczesnym warun­
kom bardziej odpowiadający. We 
wspomnianym dniu odbyło się walne 
zgromadzenie przy niezwykle licznym 
udziale członków obu Zw iązków , na 
którem jednomyślnie wybrano nowe 
władze Związku. N a przewodniczące­
go Zw iązku w ybrano p. J .  Koenigsfel- 
da. Rów nież jednogłośnije uchwalono 
zgłosić akces Związku do R ad y O kr. 
Centralnej Organizacji Zw iązków  Z a ­
w odow ych pracowników um ysłowych 
we Lwowie. N ow o obrany Zarząd 
ukonstytuował się w  dniu 15 b. m. 
następująco: zast. przewodu.: i-nż. N . 
Rosenberg, sekretarz: K. Funkenstein, 
zast sekr.: dr. Rucker, skarbnik: M. 
Wischik. Zarząd Zw iązku zwraca się 
do niezorganizowanych dotąd pra­
cow ników  um ysłowych z apelem, by 
o ile ze względu na swój zawód nie 
moga należeć do Zw iązku zawodowe­
go branżowego (Zw. urzędników naf­
towych, bankowych i t. p.) najrychlej 
przystąpili do Ogólnozawodowego 
Zw iązku pracownikiów um ysłowych 
we Lwowie. Związek ma swą siedzibę 
przy ul. Kopernika 26, II. p. Sekretar-, 
jat urzęduje w  dnie powszednie w go­
dzinach od 6 do 7 wieczorem. Telefon 
nr. 34-07,

Zużycie  w ody. W  niedzielę 2 1 bm . przy 
najniższej tem peraturze 13 .5  1 najw yższej 24.7 
zu żyto  26.255 m:l w od y, 22 bm. p rzy tem p.
15 .7  i 27.8 — 29 .413 m 3, 23 bm. p rz y  temp.
18.2 i 28.9 —  30.496 m*, 24 bm . p rzy tem p.
17.8 i 30.—  3 1 .2 u  m 3, 25 bm . p rzy  tem p, 
17.6  i 28.8 —  31.0 4 0  m 3, 26 bm. p rzy tem p.
14.4 i 23.6 —  2S.830 in3, 27 bm. p rzy tem p.

błowski — i dzięki niej znajdująca się 
do rozporządzenia suma 160 złotych 
wzrośnie do jednego tysiąca. Może 
wśsód Czytelników  „K urjera Porań 
nego“  znajdzie się grono ludzi ofiar­
nych, którzy pospieszą z groszowemi 
datkami, co pozwoli na utworzenie 
komitetu 1 urzeczywistnienie tak 
skromnego zamierzenia?

Jeżeli prochy Głowackiego zosta­
ną w przyszłości przeniesione na pola 
Racławickie, tablica rzeczona pozo­
stanie jako widom y ślad dla przy­
szłych pokoleń".

*

Lwowianin, przeczytawszy po­
wyższy apel, pokryje się rumieńcem 
wstydu za... Kielce! C zyżby w K iel­
cach i w W ojewództwie kieleckiem 
nie znalazło się grono osób, które bez 
wzywania do składek mieszkańców 
stolicy, złożyłoby w ciągu kilku go­
dzin ow ych 840 zł.? C zyż aż dzie­
sięciu iat niepodległości trzeba było, 
by sobie ktoś w  Kielcach przypom ­
niał, że jednak tam, 'w  grobie za­
pomnianym, pod wiązem czy klonem, 
spoczywa wielki bohater-chłop, który 
wraz z bohaterem - szewcem stwier­
dził wobec całego świata, że nietylko 
panowie „w alczyli za Polskę” ?

Zapomnienie czy przeoczenie na­
prawić trzeba jaknajrychlej. Tablicę 
wm urować zaraz, nie jutro, czy po­
jutrze,lecz dzisiaj. Kurhan racławic­
ki — to m uzyka przyszłości.

12 .5  i 16.4  —  2 6 .15 1  m 3, i 28 bm. p rzy temp. 
to.8 i 16 .—  2J-394 m 3 w od y.

A resztow ano  dw u zbiegów z C zech osło­
w acji, K aro la  R czcczka  i Fran ciszka G radec- 
kiego. Obu odstaw iono szupasem  do granicy 
czechosłow ackiej.

Echa k rw aw ych  zajść w  Batiatyczach . 
Podczas pam iętnego w ielkiego procesu pocią­
gnięty został do odpow iedzialności jeden ze 
św iadków , T eo d o r Ł u kiw sk i, za złożenie fa ł­
szyw ych  zeznań. W czoraj stanął on przed sę­
dzią s. o. Św ierczyńskim  i skazany został na 
trzy  miesiące więzienia z zawieszeniem  k a ry  
na lat pięć.

N iesnaski dom ow e ro z g o ryczy ły  tak sil­
nie Jan in ę  D „ iż w zam iarze odebrania sobie 
życia, połknęła w iększą daw kę jo d yn y . Po go ­
tow ie ratunkow e, po udzieleniu jej pierwszej 
pom ocy, odw iozło  Jan in ę  D. do szpitala po­
wszechnego.

R a n ę  w rękę odniósł p rzy ch w yco n y  na 
kradzieży 20-letni M ichał P etry ło  rodem  z 
M ościsk, k tó ry  odstaw iany do aresztów  poli­
cyjn ych , dw u krotn ie  zbieg! posterunkow em u 
O statecznie strzał z rew olw eru  ostudził chęć 
ucieczki po raz trzeci.

ST O Ł E C Z N A

M iljonerzy am erykańscy. W czoraj 
przybyła do W arszawy część w yciecz­
ki przem ysłowców amerykańskich, 
którzy przed dwoma tygodniami 
udali się do Rosji sowieckiej. M iljo­
nerzy amerykańscy zabawią w Boisce 
kilka dni.

W ycieczka profesorów i studentów 
Politechniki w  Zurychu, w składzie 80 
osób. przybyła doi W arszawy. Prow a­
dzi ją uczony światowej sławy prof. 
Boseli.

Tow arzystw o Ericsona ogłasza w y­
niki swej działalności w  Polsce j wc 
Włoszech. W Polsce liczba abonentów 
telefonicznych zwiększyła się w roku 
192S o 14 % , czyli z. 60.335 wzrosła 
do 68.917. Zysk netto wynosi 1.59 
miljn. kor. (w r. 19 27  — 1.05 miljn. 
koron), dywidenda została podniesio­
na z 8 na 10% . W e W łoszech liczba 
abonentów telefonicznych zwiększyła 
się w r. 1928 o 10 % , czyli z 21.566 
wzrosła do Z3.795. C zysty zysk w y ­
niósł 4.0S miljn. lirów  (w r. 1927 — 
3.07 miljn. lirów). Dywidenda zosta­
ła podniesiona z 6.5 na 7% .

K R A JO W A
L Ó D Ż . Uj’ ęcic szajki bandyckiej. W  dniu 

16  bm . policja oblegała w  dom u 1. 15  p rzy 
ul. Polnej herszta szajki ban dyckiej, Jan a 
D oldera, k tó ry , broniąc się, ran ił w yw iad ow cę, 
T ro ck a . Szajka, na czele k tó re j stał D older, 
dokonała sz.crcgu napadów  w powiecie łódz­
kim , a ostatnio ran ił członka ow ej szajki po­
steru nkow y, K aczanow ski, w Łod zi p rz y  ul. 
D w orskiej. D w aj tow arzysze D old era znaj- 
dją się już pod kluczem . Jest to  sukces po­
licji. Z azn aczyć należy, że D older w roku 
ubiegłym  zabił posterunkow ego, Ja n a  K o - 
panię.

W IL N O . K on feren cja  polsko-litew ska. N a
pograniczu  polsko - litew skiem  na odcinku 
N o w e T ro k i, odbyła się konferen cja  lo k a l­
nych władz granicznych  polskich i litew skich. 
K onfeerncja zw ołana była  z in ic ja ty w y  Polski 
w  celu om ów ienia zajść granicznych , w y n i­
k ły ch  z powodu niszczenia wiech granicznych 
przez L itw in ów , jako  też z pow odu u tru ­
dniania przez litew skie w ładze przekraczania 
gran icy litew skiej przez ro ln ik ów . L itw in i 
przyrzekli spraw ę zbadać i w ydać odnośne 
zarządzenia w celu uregulow ania tych  spraw .

Z A G R A N IC Z N A
R Z Y M . O d k rycie  groty  h istorycznej. 

Przed k ilku  dniam i pro f. C onstanci o d k ry ł 
w  prow incji T ern i obszerną grotę, w  której, 
w edług podania, mieli rzym ianie przed 300 
la ty  przed narodzeniem  C h rystusa w yrżnąć  
w  pień 2.000 rozbójn ików , szukających  w  niej 
schronienia. O tym  h istoryczn ym  epizodzie 
wspom ina rów nież w  sw ych  annałach Liw jusz. 
M iarodajne w ładze p o w ierzy ły  prof. Costan- 
ci‘cmu, znanem u badaczow i epoki ctrusków , 
przeprow adzenie odpow iednich studjów . N a ­
leży przypuszczać, że przez w spom nianą 
grotę p rzep ływ a w  jednej z jej rozgałęzień 
rzeka i żc podobnie, jak  grota adelsbcrska 
m oże ona przedstaw iać duże zainteresow anie 
i znaczenie dła tu rystyk i.

M A R S Y L JA . Sko rp ion y. W  Casablanca 
w  M arokku , u kazały się lietn e zastępy w ęd ru ­
jących  czarnych  skorp ionów  i w targnęły  do 
pom ieszczeń ludzkich. W ałka z tem i złośli- 
w em i stw orzeniam i jest u trudniona, gdyż 
k ry ją  się wc dnie po norach i szczelinach, a 
dopiero nocą w ych odzą na poszukiw anie 
żeru. T u b ylcó w  ogarnął popłoch, gdy stw ier­
dzono, że około  70 ludzi doznało ukąszeń, a 
w łaściw ie ukłoć jadow item  żądłem , w  które 
jest zakończony odw łok skorpiona. W yp a d ­
kó w  śm iertelnych zanotow ano iadm.

List ze Stanisławowa.
Elektrow nia miejska. — N ow a frak ­
cja. — Skarga prasowa. — Sprosto­

wanie.
{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Stanisławów, w lipcu.

Jak  w jednej z ostanich korespon­
dencji doniosłem, budowa elekt, miej­
skiej posuwa się szybko naprzód. O- 
becnie po udzieleniu przez dyr. elektr. 
miejskiej inż. L. Czajkowskiego do­
kładnych inform acji zaznajomię C zyt. 
dokładnie z programem robót na naj­
bliższą przyszłość. W  tym miesiącu 
w ykańcza się układanie kabli na uli­
cach: Lipowej, Gołuchowskiego, Gil- 
lera, Sobieskiego, od poczty do Kasy 
Oszczędności, Karpińskiego i Sapie- 
żyńskiej.

N a innych ulicach będą urucho­
mione jedynie przewod>r napowietrz­
ne. W ykańcza się również budowę hali 
maszynowej i budynku adm inistracyj­
nego. M aszyny nadejdą prawdopodo­
bnie już w sierpniu — tak, że elek­
trownia zostanie uruchomioną defini­
tyw nie w listopadzie br. — Elektro­
wnie prywatne istniejące w naszem 
mieście, będą m ogły wobec powstania 
elektrowni miejskiej istnieć tylko przez 
3 lata, od daty nadania uprawnienia 
rządowego dla elektrowni miejskiej, a 
więc do marca 1932 r. Po tym  term i­
nie będą musiały cofnąć się z ulic i 
mogą pozostać najwyżej w zamknię­
tych blokach. Elektrownia miejska z 
powodu niskiej ceny prądu (90 gr. za 
kilowat) będzie silną konkurencją 
przez te trzy lata dla elektr. pryw at­
nych, które dotychczas pobierają zł.
1.25 za kilowat.

D o licznych partji politycznych, 
mających swych zwolenników w na­
szem mieście p rz jT yła  obecnie nowa: 
Frakcja rew. P. P. S. Powstała ona ub. 
tygodnia po zgromadzeniu na pł. T ry - 
nitarskim, na którem wygłosił p. St. 
Zakrzewski referat o znaczeniu frakcji 
rew. P. P. S.

Redakcja tut. tyg. „Ziem ia Stani­
sławowska" wniosła karną skargę prze­
ciw p. Bolesławowi Kaprockiem u ko­
respondentowi pisemka „Lw ow ski Ku- 
rjer Poranny" za napastliwą, kolidują­
cą z prawem korespondencję, umiesz­
czoną w N rze 4 13  z 25 lipca „K urjera 
Lw ow skiego".

K ilka dzienników lwowskich poda­
ło ostatnio notatkę, że wykolejenie 
3-ch wagonów tow arow ych pociągu 
mieszanego na linji Kołom yja-H oro- 
denka nastąpiło wskutek przegnicia 
progow. Wiadomość ta jest nieścisła, 
gdyż specjalna komisja stwierdziła, że 
powodem wykolejenia była jedynie 
wadliwa zastawa kołowa ładownego 

wagonu 30 t. typu amerykańskiego, 
powstała podczas biegu pociągu.

D.

Wycieczka kolarska 
P aryi— Kraków— Warsza­

wa— Poznań.
W niedzielę opuścili Paryż uczest­

nicy wycieczki kolarskiej Paryż—K ra­
ków — W arszawa — Poznań P. W . K., 
zorganizowanej z in icjatyw y Zw . Le- 
gjonistów Polskich we Francji, w po­
rozumieniu z 7-mą dzielnicą Zw . So- 
kostwa Polskiego, organizacjami w y ­
chowania fizycznego Polskiego Zw. 
I o w . Strzeleckiego we Francji, okrę­
giem Zw . Harcerstwa Polskiego we 
Francji i innemi stowarzyszeniami 
polskiemi.

Marszruta raidu prowadzi przez 
V itry , N ancy, Strassbourg, Stuttgard, 
Norymbergę,^ Pragę, Ołomuniec, C ie­
szyn, K raków  (szlakiem Kadrówki), 
W arszawę i Poznań P. W . K. R ow ery 
uczestnikom ofiarował organ Zw iązku 
Logjonistów  »Głos Polski we Francji«. 
O djeżdżających żegnał prezes Zw iąz­
ku Legjonistów we Francji p. Janusz 
Delinikajtis, sekr. gen. p. Nargiel, ko­
mendant Strzelca p. Cmiela i inni.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Zjazd lekarski w  K ryn icy . Stowa­

rzyszenie Lekarzy w K ryn icy  urządza 
w dniach 4, 5 i 6 stycznia 1930 r. III.

■ zjazd lekarski. G łów nym  tematem o- 
brad będzie przemiana materji i we­
wnętrzne wydzielanie.

W  czasie zjazdu odbędą się w  K ry ­
nicy m iędzynarodowe zawody H o- 
ckey‘owe, zawody narciarskie, skoki 
narciarskie i popisy w jeździe sztucz­
nej na lodzie.

Program  szczegółowy zjazdu zo­
stanie niebawem ogłoszony. Inform acji 
udziela 1 przyjm uje zgłoszenia uczest­
nictwa sekretarz generalny zjazdu dr. 
W itold Skórczewski.

Jaracz i Junosza-Stępowski w 
Krakowie. D yr. Trzciński pozyskał 
do teatru krakowskiego na sezon przy­
szły Stefana Jaracza i Kazimierza Ju - 
noszc-Stępowskicgo, Obaj artyści po­
dzielą swą przyszłoroczną działalność 
artystyczną pomiędzy W arszawę i K ra­
ków. junosza-Stępowski weźmie udział 
już w inauguracyjnem przedstawieniu 
teatru krakowskiego w nowym  sezo­
nie.

Najdroższa wioska książka. „Enci- 
clopedia Itałiana", której pierwszy tom 
ukazał się dopiero w druku będzie naj­
droższą ze wszystkich dotychczaso­
wych włoskich pubhkacyj. T a pierw­
sza włoska księga wszechwiedzy, bę­
dzie iiczyć 36 tomów, zdobnych w  80 
tysięcy ilustracyj i ma być gotowa w 
r. 19 J7 . Dla subskrybentów wynosiła 
cena poszczególnego tomu 190 lirów, 
obecnie jednak wynosi ona już 230 li­
rów. Pierwsze egzemplarze wręczono 
z odpowiedniemu dedykacjami papie­
żowi, królowi i duce.

Redakcja Encyklopedji mieści się 
w pięknym  renesansowym pałacu fa- 
ntilji Mattei w Rzym ie, który specjal­
n e  dla tego celu nabyto? Sztab rze- 
C2oz:-,a.w ców, złożony z najznakom it­
szych uczonych Italji, porozumiewa 
się z tego miejsca z 2.000 pracowni­
ków, wśród których znajduje się tylko 
iog| cudzoziemców. Naczelne kierow ­
nictwo spoczywa w rękach senatora 
Gentile, k tóry już od szeregu lat pra­
cuje nad tern, by swej ojczyźnie dać 
obszerny leksykon, mogący iść w za­
wód) z wielkicmi en.cyklopedjami 
świata a zarazem uwzględniający w ło­
ski punkt widzenia. Zrealizowanie te­
go planu było oczywiście możliwem 
tylko przy silnem finansowem popar­

ciu rządu. Pierwszy nakład encyklo­
pedji liczyć będzie 25.000 egzempla­
rzy. gd.

*
U kazał się zeszyt 14 - ty  dwutygodnika 

„'W iadomości Statystyczn e". Bogata treść ze­
szytu  zaw iera następujące tablice: Stan go ­
spodarczy Polski. —  W ykresy , ilustrujące stan 
zasiew ów  na koniec czerw ca. —  Produkcja 
górn iczo-hutnicza. —  F a b ry k i p rzetw o ró w  
ziem niaczanych. —  H andel z poszczególnem i 
krajam i. —  P rzy w ó z  i w yw ó z Polski. —  R u ch  
tow arów , przew iezionych  statkam i P. P. „ Ż e ­
gluga Po lsk a". —  R u ch  statk ów  w porcie 
gdyńskim . —  W skaźnik  cen h u rtow ych . — 
C cn yh u rtow c żyw ności i a rty k u łó w  p rzem y­
słow ych. —  W skaźnik  cen detalicznych w 
W arszawie. —  C en y arty k u łó w  żyw ności w 
w iększych  m iastach. —  K o szty  żyw n ości w 
m iastach. —  W skaźnik cen m iejscow ych zie­
m iopłodów  i paszy. —  C en y  m iejscow e p ła­
cone producentom . —  Przegląd m iędzynaro­
d o w y: C en y giełdow e zbóż i ceny detalicz­
ne. — Bezrobocie; bezrobotni zarejestrow ani 
w państw ow ych  urządach pośrednictw a p ra­
cy i państw ow e pośrednictw o pracy. —  Stan 
i ruch spółek ak cyjn ych  k rajow ych . —  K re ­
d y t: k u rsy  dewiz, papierów  procentow ych
i akcyj na giełdzie w arszaw skiej. —  K u rsy  
polskich pożyczek  na giełdzie w  N o w y m  
Y o rk u . —  W skaźniki kursów  45 akcyj. —  
Bank Polski. —  W k ład y oszczędnościowe w 
n iektórych  kasach oszczędności i spółdziel­
niach kred yto w ych . —  Izby rozrach u nko­
we. —  K asy B ezprocen tow ych  Pożyczek w 
Polsce, subw encjonow ane przez A m erykański 
Z jednocz. K om itet R o zd zie lczy  (Żydów ). —  
Pożyczk i n iektórych  państw na gicidzie w 
N o w y m  Y o rk u . —  W yd atk i i doch ody: Pań­
stw a (1928/29 i 1929/30), M inisterstw a Poczt 
1 ź e legraiów , M onopolu i yt.oniov.-ego 1 M o­
nopolu Spirytusow ego.

Regulamin wpisów na Uniwersytet 
Jana Kazimierza we Lwowie.

W razie przyjęcia dalszy tok postę-

W yszedł z druku N r. 7 „Ech Leśnych"
(W arszaw a), czasopism a ilustrow anego, p o ­
święconego propagandzie leśnictw a w śród spo­
łeczeństwa. O bok licznych ilustracyj, zeszyt 
zaw iera w  treści a rty k u ły : S. F ig larow icza
p. t. O bronne znaczenie lasów naszych, S. 
R uśk icw icza —  G ranice leśne, inż. J .  J .  K a r­
pińskiego —  K o nstantu jcm y fa kty , nie znam y 
p rzyczyn , J .  K iosk i —  H isto rja  zrzeszeń le­
śnych w  Polsce, R . ICinlcgo —  Zm ierzch 
barci leśnej, K. M akuszyńskiego —  List z P o ­
znania, inż. M. Jcz ien ick icgo  —  R ozw iązanie 
u m ow y z firm ą „ C c n tu ry " , H . H olstorp a — 
O brazek leśny. Pon ad to : „ Z  n iw y leśnej", 
„E ch a  łow ieckie z art.. inz. W . Szczerbińskicgo 
p. t. C ietrzew ie, „ Z  m iesiąca", „ Z  tea tru " 
i „D o d ate k  R o ln icz y ".

W yszedł z druku N r. 30 pięknie ilu stro­
wanego tygodnika „K obieta w spółczesna".
Szereg c iekaw ych  arty k u łó w  p ierw szorzędnych  
sił pu b licystyczn ych , b ogaty dział b e letry­
styczn y składają się na żyw ą i zajm ującą ca­
łość. —  D o num eru „K o b ie ty  W spółczesnej" 
dołączono jako dodatek bezpłatny zeszyt 
„M o jego  D o m u ", całkow icie pośw ięcony prze­
pisom na p o traw y  i kon serw y z grzybów . — 
N a uwagę zasługuje p ię k n i tablica rooót.

Do podania o przyjęcie w charak­
terze studenta na jeden z W ydziałów 
Uniwersytetu, ma kandydat dołączyć: 
m etrykę chrztu względnie świadectwo 
urodzin, świadectwo dojrzałości pań­
stwowej szkoły średniej lub szkoły 
średniej prywatnej z prawem publicz­
ności, dokum enty określające stosunek 
do służby wojskowej. Dawniejsi abi- 
turjenci lub dawniejsi studenci U niw er­
sytetu m ający przerwę w studjach 
winni nadto dołączyć świadectwo m o­
ralności, wystawione na prowincji 
przez Starostwo, a w większych mia­
stach przez Starostwo Grodzkie oraz 
curriculum vitae z uwidocznieniem 
powodów przerw y w  studjach. Kandy­
dat przenoszący się z -innej szkoły a- 
kademickiej ma dołączyć świadectwo 
odejścia tej szkoły.

Podania o przyjęcie na W ydział te­
ologiczny mają być wniesione do Dzie­
kanatu W ydziału w dniu wpisu rów no­
cześnie z wpisem. W ynik załatwienia 
ogłoszony będzie 1 października na 
czarnej tablicy W ydziału.

Podania o przyjęcie na W ydział 
prawniczy, lekarski, humanistyczny i 
m atem atyczno-przyrodniczy należy 
wnosić do 10 września do danego D zie­
kanatu W ydziału, a w ynik załatwienia 
podany będzie do wiadomości na czar­
nej tablicy W ydziału dnia 16.

Proszący o przyjęcie na W ydział le­
karski, humanistyczny i matem atycz­
no-przyrodniczy mają dołączyć do po­
dania ostatnie dwa świadechtwa szkol­
ne, a nadto mogą być wezwani przez 
ogłoszenie na czarnej tablicy do oso­
bistego jawienia się u Dziekana w 
dniach 12 do 14 września. Dodaje się, 
że podania o przyjęcie na W ydział le­
karski należy wnosić na specjalnych 
drukach.

W pisy odbywać się będą jednora­
zowo na cały rok akademicki od 
16 — 30 września według porządku al­
fabetycznego nazwisk, studenci mogą 
się zatem wpisywać tylko w tym  dniu, 
który przeznaczony jest dla nich za­
leżnie od początkowej litery ich 
nazwisk.

Porządek ten ustala się w ten spo­
sób: dla nazwisk na litery A,  B, dnia 
16, C , D, dnia 17 , E, F, G, dnia 18, H, 
I, j ,  dnia 19, K, dnia 20 L, Ł, dnia 2 1, 
iVl, N , dnia 23, O, P, dnia 24, R , dnia 
2 ; ,  S, dnia 26, T , U, dnia 27, V , W , 
dnia 28, X , Y, Z, dnia 30 września br.

powania dla uskutecznienia wpisu nor­
muje szczegółowo regulamin wpisów.

W pisy studentów na dalsze lata 
studjów odbywają się w ten sam spo­
sób, jak na I. rok studjów, z tą różni­
cą, że studenci ci nie wnoszą podań o 
przyjęcie.

Studenci W ydziałów  prawniczego 
i lekarskiego zdający egzamina roczne 
lub poprawki, wpisywać się mają w 
ciągu 3 dni po zdaniu egzaminu lub 
poprawki.

W olni słuchacze wpisują się w po­
dobny sposób jak studenci I. roku. 
N ie wym aga się od nich świadectwa 
dojrzałości, do podania zaś muszą obok 
wym ienionych w yżej dokumentów do­
łączyć świadectwa poprzednich stu­
djów i pisemne przyrzeczenie prze­
strzegania przepisów i zarządzeń aka­
demickich.

Studenci i słuchacze wolni obowią­
zani są do uiszczenia następujących o- 
płat: wpisowe 30 zł., opłata roczna 50 
zł., pracowniana względnie sem inaryj­
na 45 wzgl. 15 zł., bibljoteczna 9 zł., 
na fundusz stypendyjny 5 zł., na po­
moc w naturze 20 zł., na cele opieki 
zdrowotnej 18 zł., na sanatorja i uz­
drowiska młodzieży akademickiej 2 zł.

R ady W ydziałowe mogą niezamoż­
nym a pilnym rozdzielić opłaty szkolne 
na raty trymestralne, wzgl. od niektó­
rych opłat zwolnić i odraczać je w ca­
łości lub w połowie aż do czasu, kiedy 
osiągną stanowiska, umożliwiające im 
spłacanie długu, nie dłużej jednak jak 
na 10  lat.

W  celu uzyskania rozdzielenia o- 
płat na raty trymestralne, uwolnienia 
wzgl. odraczania w całości lub w poło­
wie należy wnieść podanie do Dzieka­
natu w  dniu wpisu i dołączyć do poda­
nia: świadectwo ubóstwa wystawione 
na przepisanym form ularzu przez pa- 
rafję lub przełożeństwo gminy w yzn a­
niowej, a zatwierdzone przez władzę 
polityczną (Starostwo wzgl. Komisarjat. 
dzielnicowy) i dowody pilności jak 
świadectwo dojrzałości, świadectwa ko­
lokwialne z egzaminów i t. p.

Wskazanem jest, aby studenci, bę­
dący członkami akademickich stowa­
rzyszeń samopomocowych, dołączyli o- 
pinję Zarządu Stowarzyszenia.

Regulamin wpisów można nabyć a 
portjera w  cenie 5 gr., lub też w d ro ­
dze korespondencji z Kanceiarją U n i­
wersytetu za przysłaniem kw oty 15 gr.
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Wbrew oczywistości.
N ikt nie wiedziaj w jaki sposób 

zbrodniarz dostał się do mieszkania. 
Ostatni/ gość, jakiś m łody człowiek, 
odwiedzi] panią Lepretre o wpół do 
dziewiątej wieczorem. Chłopiec ho­
telowy zawiózł go windą na górę, 
a w godzinę później towarzyszy! mu 
nadół. Po jego wyjściu pani Lepre­
tre zatelefonowała do portjera i ka- 
*ala sic obudzić o siódmej, śpieszyła 
się bowiem na pociąg.

— Jim m y, to on! — Creighton, 
Podkreśli! palcem tych parę wierszy 
1 Wydal westchnienie głębokiej ulgi- 
'— Zam ordowano go, lecz na szczę- 
Scie nie mamy powodu do podejrze­
nia go o zbrodnię.

Clopak nie pamiętał nazwiska 
gościa. Ani on, ani jego zastępca, 
który przyszedł go zluzować koło 
Polnocy, nie zawieźli tego wieczoru 
nikogo więcej na piętro, zajmowane 
Ptzez panią Lepretre. Śmierć nie za­
skoczyła nieszczęśliwej kqbiety nie­
spodzianie. przeciwnie, nieład panu­
jący w  sypialni świadczył, że stoczy- 
a się tu ciężka walka o życie. Cel 
napadu byl jasny; zbrodniarz ukradł 
*e szkatuły cenną biżuterję, prze- 
Stykal też wszystkie szuflady biur­
kowe, wyrzucając ich zawartość na 
Podłogę.

Agenci, którym  powierzono tę 
SPrawę. w yrazili nadzieję, że uda się 
Jtn wkrótce aresztować mordercę. 
A rtykuł zaznaczał jednak, że zbro­

dnia ta była dość pospolita i że nie­
raz już samotne kobiety padały ofia­
rą kradzieży i morderstw, których 
sprawcy uchodzili bezkarnie.

T yle  donosił numer poniedziałko­
w y. Następne artykuły były jeszcze 
pobieżniejsze, a z pierwszej stronicy 
przeniesiono jc na ostatnią. Wreszcie 
zniknęły i stamtąd,, powszechna bo­
wiem uwaga zwróciła się ku zw ło­
kom zamordowanego dziecka, po­
rzuconego na schodach dyrekcji po­
licji.

Creighton joddał plikę papierów 
Alojzom u, a potem spojrzał na zega­
rek. W  tej chwili zadzwonił telefon. 
D etektyw  sięgnął po słuchawkę.

— Hall o ! Pan Creighton? T u  
Mac Gillicuddy.

—  Poznaję cię po glosie, Mac. 
Jak  stoi sprawa Lepretre?

— W cale nie stoi. Mogę być 
szczerym wobec ciebie, nie jesteś 
dziennikarzem.

— A ż tak źle? W idzisz Mac, 
prowadzę od paru dni pewną spra­
wę i natknąłem się przy tej sposob­
ności na szczegół, k tóry  pozwala mi 
mniemać, że obaj będziem}' mogli 
połączyć nasze wysiłki i zmierzać do 
jednego celu. Chciałbym  om ówić to 
2 tobą. Czy mieszkanie pani Lepre­
tre jest opieczętowane?

— T ak , ale ja mogę wprowadzić 
cię, jeżeli sobie tego życzysz.

— Dziękuję, Mac, o to mi w ła­
śnie chodzi. C zy moglibyśm y spot­
kać się tam dziś wieczorem?

— A  gdzie będziesz jadł obiad? 
W  dolnej czy górnej części miasta?

j — Tu na dole, o: ile uda mi się 
skom unikować z pewnym jegomo­
ściem — z którym  chciałbym poga­
wędzić.

— W ięc przyjdź po mnie do D y ­
rekcji po siódmej, będę czekać na
ciebie; udamy się razem na Lexing- 
ton Avenue.

— Doskonale! D o widzenia, Mac. 
Zajdę po ciebie.

Creighton powiesił słuchawkę.
— A  teraz, panno Różo, niech 

pani zatelefonuje do Devlina może 
go pani jeszcze zastanie w  biurze. 
Proszę spytać, czy zjadłby ze mną
obiad w tutejszym barze. Jeżeli mu
to odpowiada, to niech zajdzie po
mnie.

Patryk De.v)lin, przyszły gość 
Crelghtona, był nieco starszy od nie­
go. Najlepsze Ijata swego życia spę­
dził w  Chicago i N ow ym  Jo rku , a 
w obu tych miastach współpracował 
z państwową policją; po długiej i su­
miennej służbife poszedł na pensję, 
ale bezczynne życie w ydało mu się 
zbyt nudne i monotonne, to też 
otw orzył własną agencję detektyw i­
styczną w gmachu W oolworth Buil- 
ding; wkrótce potem zetknął się z 
Creightonem  na gruncie jakiejś wiel­
kiej sprawy o sprzeniewierzenie, a 
przypadkowe spotkanie zamieniło się 
w serdeczną przyjaźń. [Ponieważ 
biura ich znajdowały się w  tym  sa­
mym budynku, przeto jobaj panowie 
spotykali się często w  porze śnia­
dania w  barze, położonym na parte­
rze, gdzie spożywali pośpiesznie ka­
napki z szynką. Dzięki długim la­

tom pracy i świetnej pamięci, D ev- 
lin stal się chodzącą encyklopedją, 
skarbnicą mądrości, zwłaszcza jeżeli 
chodziło o życie opryszków  i wszel­
kiego rodzaju mętów społecznych. 
N ic też mu nie sprawiało takiej 
przyjemności, jak opowiadanie o w y ­
padkach krym inalnych, w  których 
sam brał udział. Creighton niejedno­
krotnie korzystał z rad tego starego 
i przenikliwego, weterana.

— D evlin powiada, że zje z pa­
nem obiad z przyjemnością — rze­
kła R óża — przyjdzie za pól godzi- 
ny.

— Bardzo dobrze. A  teraz Jim ­
my, chciałbym, abyś przez czas m e­
go pobytu w H aley Springs, u trzy­
m ywał stale kontakt z Mac G illy- 
cuddym — myślę więc, że byłoby 
najlepiej, gdybyś tow arzyszył nam 
dzisiaj w czasie oględzin mieszkania 
na Lexington Avenue. T o  oszczędzi 
mi trudu informowania cię o skut­
kach poszukiwania. C zy nie zjadł­
byś obiadu ze mną i Devlinem?

Pierwsza część przedmów)^ była 
rozkazem, druga zaproszeniem jedy­
nie. Jim m y rozkaz przyjął z dobrą 
miną, jakkolw iek miał zamiar w ie­
czór ten spędzić z Różą, odrzuci! 
jednak zaproszenie na obiad.

— Mój brat źle się czuł dziś ra­
no i jestem o niego niespokojny. Je ­
żeli pan niema nic przeciwko temu, 
skoczyłbym  na chwilę do domu i 
zobaczył go, a potem spotkałbym  
się z panami w  owem mieszkaniu, 
powiedzm y o wpół do ósmej.

(C. d. n.).



Str. ó U A  Z E T A  L W O W S K A  z dnia 31 iipca 19 29 . Nr. 173

Z życia powiatu lwowskiego.
— K an ał jaryczow ski. — Drożdżarnia Lesienicka. — 

K asa Oszczędności. — Pomoc dla W ileńszczyzny.
P ow iatow a Kom isja Rolna. 

P ow iatow a Kom unalna
Powiatowa Kom isja R olna dla po- i 

wiatu lwowskiego odbyła onegdaj 
posiedzenie pod przewodnictwem  
starosty Eckhardta. Omówiojno 3- 
letni program  prac na polu popie­
rania rolnictwa, na okres od 1929— 
19 33 , a to tak co do poczynań rol­
niczych W ydziału Powiatowego jak 
i działalności! organizacji rfolniczych 
w  dziedzinach: a) hodowli, b) rolnic­
twa i c) oświaty rolniczej. We 
wszystkich tych działach prace są 
w pełnym toku. I tak: w  dziale ho­
dowlanym  założono cztery Związki 
hodowlane, zakupiono 4 stadniki, 2 
ogiery, 4 knury, 4 gniazda kur K ar­
m azynów i t. p. W  kierunku opieki 
w eterynaryjnej urządzono lecznicę w 
Szczercu i 4 poradnie, a to w Na- 
warji, Dawidowie, W innikach i Ja- 
ryczow je N ow ym . Zakłada się w zo­
rowe pastwiska. — W  dziale rolnic­
twa zapropagowano intensywnie 
zmianę siewu ręcznegjo na maszyno­
w y i rozprowadzono w tym  celu 
z wiosną 37 siewników na dogod­
nych warunkach kupna i spłat. N a ­
leży podkreślić wzrost zainteresowa­
nia ludności dla siejby maszynowej, 
do której początkowo odnoszono się 
z nieufnością, widoczna jednak ,0- 
szczędność w użyciu ziarna siewnego 
przy równoczesnych pięknych w y­
nikach tej siejby w gęstości plonu, 
przełam ały zastarzałe poglądy i sta­
ły się najlepszym propagatorem  
siewników. — Dalej idzie W ydział 
Pow iatow y w kierunku popierania 
rolnictwa przez rozwój sieci kas', 
mleczarń i sklepów spółdzielczych, 
przyczem  -roztacza nk^dzór nad 
istniejącemi spółdzielniami, przy po­
mocy O kręgowego Tow arzystw a 
Rolniczego.

Ja k o  objaw ze wszech miar po­
cieszający nalieży podkreślić zgodne 
współdziałanie w  Powiatowej Kom i­
sji Rolnej wszystkich na terenie po­
wiatu lwowskiego działających or­
ganizacji rolniczych, a to: M ałopol­
skiego T w a Rolniczego, Sjelskoho 
Hospodara i Centrosoiuzu, których 
delegaci w  osobach: pp. .Inż. Fał-
dzińskiego, Łysego 1 inż. Eljaszew- 
skiego ujawnili żyw e zainteresowanie 
się omawianemi sprawami i uzgodnili 
plan pracy na okres trzechletni. N a 
podstawie w yrażonych życzeń po­
stanowiono zwołać specjalne mię- 
dzyorganizacyjne posiedzenie w 
sprawie ujednostajnienia programu
prac oświatowych na terenie pow ia­
tu przez powyższe organizacje.

Ż  wiosną b. r. rozpoczął W ydział 
Pow iatow y wielką akcję, zm ierzają­
cą do osuszenia kanału jaryczow-
skiego.

Geneza tego kanału jest dość cie­
kawa. Kanał ten został w ykopany
przez b. rząd austrjacki w  latach
1S56— 1S60, W celu dania zarobku
ludności w  roku klęskowym , a
również w celu umożliwienia budo­
w y szosy żółkiewskiej i kamionec- 
kiej, przyczem  ojbniżjono znacznie 
stan wody. D rugi raz b. rząd aus­
trjacki wspólnie z b. W ydziałem
K rajow ym  oczyścił ten k a 'a ł  w
latach 1897— 1899. Od tego czasu 
nie przedsięwzięto na nim żadnych 
robót konserwacyjnych i nikt nie 
poczuwa się do .obowiązku utrzym y­
wania go w należytym  stanie. Skargi 
ludności na wzrastające zabagnienia 
spowodowały starostę do bliższego 
zainteresowania sie tą sprawą, zwłasz­
cza, że sprawa ta ma dla stosunków 
rolnych powiatu pierwszorzędne zna­
czenie, uregulowaniem bowiem sto­
sunków wilgotności zainteresowani są 
właściecieJe około 8.000 ha w  dolmie 
kanału, oraz wlascicieie około 2.000 
ha w  dolinie potoku »M łynówka«, 
to jest razem około 4.4 proc. ogolnej 
powierzchni, a 13 .5 proc. powierzchni 
wszystkich łąk i pastwisk w  powiecie.

W  zwołanem ad hoc zebraniu 
przez starostę Eckhardta wzięli udział 
reprezentanci 18 gmin i 5 folw arków , 
nadto prof. Politechniki Lwowskiej 
dr. Malsburg, inż. Howard z Biura 
M eljoracyjnego T . W . S., inż. Bar- 
wiński jako kierownik Państwowego 
Zarządu W odnego, inżynierowie W y­
działu powiatowego Feczko i Szcze­
pański. Po obszernej dyskusji w yłoni­
ły się zasadniczo dwa projekty, a to 
jeden na mniejszą skalę, t. j. projekt 
konserwacji, a raczej odnowienia sa­
mego kanału i drugi obszerniejszy, 
t. j. projekt opracowania jednolitego 
planu urządzeń osuszających i nawa­
dniających dla całej doliny kanału 
i »M łynówki« i wykonania tego 
projektu w miarę zdobywania fundu­
szów, zaczynając od budowy kanału. 
Sporządzenie projektu samej kon­
strukcji kanału kosztowałoby 3—4 
tysięcy złotych, wykonanie robót 
60.000— 100.000 zł., sporządzenie zaś 
jednolitego projektu osuszająco - na­
wodniającej meljoracji, uwzględniając 
już i to, że na zmniejszenie kosztów 
wpłynie wielkość robót i posiadanie 
szeregu miejscowych projektów  (w 
T . W . S.), wyniesie około 100.000 zł. 
na wykonanie natomiast całości po­
trzebną byłaby kwota 1.200.000 — 
i .joo .ooo zł.

Stojące obecnie do dyspozycji fun­
dusze i możliwości kredytowe skłania­
łyby raczej do ograniczenia wysiłku 
na razie do stworzenia spółki wodnej, 
tylko w  celu konserwacji kanału, ja­
ko łatwiejszej i możliwej do przepro­
wadzenia. Jednak wyrażono zdanie, 
że takie ograniczenie się do konser­
wacji daje bardzo małe korzyści i że 
Rząd ma pewne zobowiązania prawne 
do udzielenia dalej idącej pom ocy, je­
żeli już nie przy wykonaniu ulep­
szeń miejscowych, to w  każdym razie 
przy w ykonaniu projektu, a również 
przy samej rekonstrukcji kanału.

Akcja została już zapoczątkowana 
w ten sposób, iż w ybrany Kom itet 
techniczno - agitacyjny w  osobach
starosty Eckhardta, inż. Barwińskiego 
i inż. Szczepańskiego objechał całą 
interesowaną połać powiatu z w y ­
kładami agitacyjnemi, przyczem  spo­
rządzono spisy interesowanych i w y ­
brano w każdej gminie delegata do 
Kom itetu organizacyjnego, którego
zebranie odbędzie się w  najbliższym 
czasie.

Drożdżarnia Lesienicka już od

dawna zajmuje opinję publiczną Lw o­
wa z powodu wydzielających się z 
niej niemiłych woni, które tę piękną 
okolicę pod wielu względami depre­
cjonują. Z  jakiegokolwiek bądź pun­
ktu widzenia będziemy się na tę spra­
wę zapatrywać, nie ulega wątpliwości, 
iż mimo dodatnich stron istnienia tej 
fabryki, dającej zatrudnienie 120 ro­
botnikom, zaopatrującej produkcją 
niemal całą Polskę i przynoszącej 
również podatkowe dochody, musi 
się jednak dążyć do zmniejszenia za­
nieczyszczenia powietrza w tej okoli­
cy'. Sprawą tą ostatnio zajął się W ice­
wojewoda Pilecki, a przeprowadzone 
ponowne dochodzenia przez starostwo 
powiatowe w ykazały, że jednak przy 
należytem wykonaniu warunków aktu 
koncesyjnego, m ożnaby ten zły stan 
polepszyć. T ej m iary rzeczoznawca, 
jak prof. chemji na Politechnice 
lwowskiej dr-, inż. Joszt, wydał opi­
nję, że wszystkie urządzenia odwad­
niające, istniejące w  fabryce są tego 
rodzaju, że przy należytem i sumien- 
nem ich stosowaniu, powinny zapo­
biegać wydostawaniu się na zewnątrz 
niemiłych dla okolicy woni.

W  szczególności, badając przyczy­
ny, dla których mimo tego powietrze 
na większej przestrzeni jest w  znacz­
niejszym stopniu zanieczyszczone, u- 
stalił prof. dr. Joszt, że powodem w y ­
dostawania się gazów na zewnątrz
jest niedość precyzyjne i dokładne
chlorowanie gazów i niedostateczne 
działanie oczyszczające stawów. Po­
nieważ w yłonił się projekt przepom ­
powywania do kanałów miejskich
wód z produkcji fabrycznej, przeto 
odbyło się w  sprawie tego projektu 
w "Województwie pod przewodnic­
twem p. "Wicewojewody Pileckiego 
i przy współudziale obecnego Kom isa­
rza Rządu prof. inż. Nadolskiego, 
starosty Eckhardta, inż. Przetockiego, 
inż. Bluma i resortowych referentów, 
oraz zarządu fabryki posiedzenie, na 
którem  Kom isarz R ządow y prof. 
Nadolski udowodnił, iż nie mógłby 
tego projektu popierać, choćby z 
tych względów, iż nic ma żadnej 
gwarancji, że przy zmianie ciśnienia 
barom etrycznego, zabójcze wonie z 
kanałów nie w ydostałyby sie na mia­
sto. Ten punkt widzenia zadecydo­
wał o poniechaniu powyższego pro­
jektu i zobowiązaniu zarządu fabryki 
do wykonania w ydanych przez sta­
rostwo powiatowe zarządzeń co do

stałego i regularnego chlorowania ga­
zów i oczyszczenia stawów w term i­
nie do 15 sierpnia b. r.

Powiatowa Komunalna Kasa Po­
życzkowa zdołała w  krótkim  okresie 
swego istnienia i przy stosunkowo 
małern poparciu większych instytucji 
finansowych — jak w ykazuje surowy 
bilans za czas istnienia od 1 listopada 
1928 do 30 czerwca 1929 r. — udzie­
lić 421 pożyczek rolnikom powiatu. 
O brót za ten czas wynosił kwotę 
414.947 zł saldo 1 6 1 . 1 5 1  zł., p rzy­
czem podnieść należy bezinteresowne 
prowadzenie agend Kasy przez per- 
sonal "Wydziału Powiatowego, wobec 
czego Kasa nie ponosi żadnych kosz­
tów  administracyjnych. Niezależnie 
od akcji kredytow ej Powiat. Kom u­
nalnej Kasy Pożyczkowej, uzyskał 
W y dział Pow iatow y w  Państwowym  
Banku R olnym  kredyt 50.000 zl. na 
udzielanie pożyczek rolnikom  na cele 
ogólno-gospodarcze, co łącznie z po­
wyższą akcją przyczyniło się znacznie 
do przeprowadzenia robót wiosennych- 
zasiewowych.

Udział powiatu lwowskiego w ak­
cji niesienia pomocy ludności dotknię­
tej klęską nieurodzaju w W ileńszczyź­
nie, w ykazał wielką szczodrość ludno­
ści wiejskiej, skoro w  stosunkowo 
krótkim  czasie zdołano wysłać pod 
adresem W ojewódzkiego Kom itetu 
niesienia pom ocy W ileńszczyźnie w 
W ilnie, ul. M ickiewicza 18, dotąd 
1 1  (jedenaście) wagonów żywności w 
ziemniakach i zbożu, a nadto złożo­
no dotąd w  pieniądzach na rachunek 
bieżący Lwowskiego W ojewódzkiego 
Kom itetu około 2.000 zl.

Ostatnie w ylew y w Małopolsce 
W schodniej obiły się również w koń­
cowej swej fazie o powiat lwowski, 
zalewając łąki na przestrzeni 400 m or­
gów w gminie W erbiżu z Sajkowem 
nad Dniestrem. Podnieść należy z u- 
znaniem udzieloną przez Przewiel. 
ks. dr. Zajchowskiego imieniem Lw ow ­
skiej Kapituły Metropolitalnej ob. 
lac. pomoc powodzianom przez do­
puszczenie paszenia bydła w  grani­
czącym z zalanym terenem lesie ka­
pitulnym. Szkody spowodowane w y­
lewem wynoszą około 25.000 zł.

R .

Szlakiem Kadrówki.
W  bieżącym roku w  dniach 6 — S- 

sierpnia odbędzie się podobnie jak W 
latach ubiegłych V I Marsz Szlakiem. 
Kadrów ki na dystansie 122 kim. Kra- 
ków-Kielce, podzielonym na trzy 
dzienne etapy o przeciętnej długości 
40 kim.

Dotychczas w  pierwszym terminie 
zgłosiły swój udział następujące druży­
ny składające się każda z 13  zawodni­
ków  w pełnem umundurowaniu z bro­
nią.

Kategorja drużyn w ojskow ych: 8o- 
p. p., 74 p. p., 19 p. p., I. Baon Sanit., 
40 p. p., 22 p. p., Baon Manewrowy*
4 P- P-, 33 P- P-> 4  ̂ P- P->. 21  p. p-> 
30 p. p.

Kategorja drużyn strzeleckich: 
Rów ne, Hrubieszów, Suchedniów, Ję ­
drzejów, Kielce, Mława, W łoszczowa, 
Piotrków, Sosnowiec, Łódź-powiat. O- 
strzeszów, Tustanowice, Tarnów , Ra- 
dom, Łódź-Miasto, O rlęta-Kraków, 
Lublin, Katowice, Żółkiew, N ow y 
Sącz II, Zagożdżon I, Zagożdżcn li, 
Poznań II., — Koło.

Kategorja innych drużyn P. W .: 
Związek M łodzieży Ludowej, (LycÓw) 
Związek Młodzieży Ludowej —■ Kielce, 
K . P. W . — Katowice, K. P- 
W . — Radom , Straż Pożarna — 
Rejów , Straż graniczna —- (szkoła G ó­
ra Kalwarja), Straż Graniczna — Po­
znań, P. W . — Płońsk, — Stow arzy­
szenie Rezerw istów  i Byłych W ojsko­
w ych (Kozienice).

Urząd pocztowo-telegrafśczny
w  pawilonie Ministerstwa Poczt i  Telegrafów  

na terenach P .W . K. w  Poznaniu.

Rycina przedstawia oddział nadawczy urzędu p. t. Poznań — W ystawa, urucho­
mionego dla wygody publiczności i wystawców na czas trwania Powszechnej W ystawy 
K rajow ej. U rządzenie je s t  wzorowe i z tego też względu urząd ten spełnia również 
rolę eksponatu M inisterstwa Poczt i Telegrafów .

Urząd Poznań —  W ystaw a je s t  czynny dla publiczności od godz. 8  do 20, te le ­
graf zaś i telefon od 8- do 2 (w nocy).
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S P R a W Y g o s p o d a r c z e .
Skutki gospodarcze zajęcia przez Chiny wschodnio 

chińskiej kolei żelaznej.
M oskiewski korespondent „Ber- 

■liner Tageblatt‘u“  wyłuszcza znacze­
nie chińsko-sowieckiego zatargu pod 
względem gospodarczym.

Szkody z powodu konfliktu odnio­
są obie strony. Chińczycy dlatego, że 
stracą dochody z tranzytu przez Sy- 
berję, kierowanego na W ładyw ostok 
i odwrotnie, oraz z ruchu pasażerskie­
go między Europą, Chinam i i Japo- 
nją, bo cały ten ruch kierował się do­
tychczas wyłącznie przez Mandżurję. 
Zwłaszcza ucierpi miasto Charbin. Z  
drugiej jednak strony, Chińczycy bę­
dą mogli gospodarować na rozległych 
i nader urodzajnych terenach, położo­
nych po obu stronach toru, które 
znajdowały się dotychczas w  dzierża­
wie u zarządu wschodnio-chińskiej 
kolei. W edług ostatnich wiadomości, 
władze chińskie już m iały wziąć w 
swój zarząd ziemie powyższe.

Jednak większe jeszcze od Chiń­
czyków  straty poniosą Sowiety, które 
same zarządziły przerwę w  połączeniu 
swych kolei z koleją wschodnio-chiń- 
ską. D ochody Zw iązku Sowieckiego 
z ruchu na wschodnio-chińskiej kolei 
Wyniosły w  ostatnim roku około 40 
m iljonów rubli. Pozatem kolej ta była

Zapasy pszenicy w Stanach Zjedno­
czonych A . P. Departament rolnictwa 
szacuj zapasy pszenicy ze zbiorów r. 
1928 w  m łynach i elewatorach na 
dzień 1 sierpnia r. b. na 4.136.000 bu- 
szli, wobec 19.277.000 buszłi w  tym- 
^e dniu r. ub.

Z ałuski C z. i Staniszew ski W ł.: Polski
P rzem ysł n a fto w y w  roku 1928. Spraw ozdanie 
statystyczne Izby pracod aw ców  w  przem yśle

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 17S/29/A . I. 289. Zm iany i do­
datki do w pisanych już firm  pojedynczych 
1 spó lkow ych . N ależ y  wpisać w  rejestrze dla 
F irm  sp ó lkow ych . Siedziba f irm y : Przem yśl. 
Brzm ienie firm y : Berisch K o rn er i Synow ie. 
O dtąd zm iana firm y  na : Berisch K o rn er.
Przedm iot przedsiębiorstw a: H andel drze­
wa. W ystąp ił ze spółki Ja k ó b  K o rn er, sk u t­
kiem  tego obecni posiadacze po połow ie B e­
risch K o rn er i Em anuel K orner. U p o w ażn io ­
n y do zastępstw a i podpisyw ania firm y k a­
żdy ze spóln ików  z osobna w ten sposób, 
że pod w ypisanem , w ydru kow anem , lub stam - 
p ilją  w yciśniętem  brzm ieniem  firm y  położy 
sw ój podpis. P ro k u ra  udzielona: Sindlow i 
R am rasow i, k tó ry  podpisyw ać będzie firm ę 
k om u latyw n ie, już to ze spólnikiem  B eri- 
schem K ornerem  lub Em anuelem  K ornerem  
w ten sposób, że pod w ypisanem  lub w y ci- 
sniętem  brzm ieniem  firm y  p o łoży sw ój pod­
pis z dodatkiem  p. p. a. <5137

Sąd o kręgo w y, W ydział IV/a.
Przem yśl, dnia 28 m aja 1929.

K U R A T E L E .
L. 3/29/3. U chw ała. Eu d ok ję  H oro d ysk ą  

Z C za jk ow ic , lat 29 liczącą, córkę G rzegorza 
t A n n y  z H ord yńsk ich , pozbaw ia się zupeinic 
w lasnow olności z pow odu nieudolności u- 
niyslu. K u rato rem  do jej p ieczy nad jej osobą 
t m ajątkiem  ustanawia się G rzegorza H oro - 
dyskiego A leksandra z C za jkow ic . 6 154

Sąd grodzki, O ddział V .
R u d k i, dnia 12  lipca 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 6835/26. E d y k t licy ta cy jn y . N a w n io ­

sek firm y  Erste Budapester D am pfm uhle A . 
G . w  Budapeszcie przez ad w okata dra R apsa 
We L w ow ie ul. C h o rążczyzn a 1 1  odbędzie się 
dnia 2 1 sierpnia 1929 o godz. 12 .15  w  tut. 
Sądzie b iuro N r . 8, przym usow a licytacja  na­
stępującej realności położonej w  Pojle kolo 
Kałusza, ob jętych  w h l. 9 14 , 6 12 , 747, 935 gm. 
Pójlo, stanow iącej jedną całość; m łyn  w odny 
tu rb in o w y, z elektryczną instalacją, z dyna- 
fttom aszyną, dom  m ieszkalny, dom ek dla stró ­
ża, zabudow ania gospodarcze i około  7 m or- 
gow  pola. W artość szacunkow a 14 9 .2 12  zł. 
N ajn iższa o ferta 77.725 zł. 49 gr. P rzyn ależ­
ność oszacow ano na 1206  zl. N iże j ja k  77.725 
zł. 49 gr. sprzedaż nie nastąpi. 6 162

Sąd grodzki, O ddział I.
K ałusz, 27 czerw ca 1929.

E . 916/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 
Września 1929  o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie biuro 
N r. 3 licytacja  całej realności w hl. 339 gm iny 
R rzeczonów . W artość szacunkow a 9545 zl.

końcowem przedłużeniem koiei trans ■ 
syberyjskiej i dawała dochody, któ­
rych wysokość trudno określić, iecz 
które były dosyć znaczne, bo trans­
port towarów tranzytow ych w  kie­
runku zachodnim opłacało się w  zło­
cie. T o  ostatnie źródło dochodowe, 
które odgrywało nader poważną rolę 
w gospodarce sowieckiej, — zostało 
teraz zamknięte. Jednocześnie została 
przerwana bezpośrednia komunikacja 
między Syberją rosyjską a W ładywo- 
stokiem. W  bieżącym właśnie roku 
władze sowieckie zamierzały skierować 
tam znaczny transport soli, k tóry  miał 
przewyższyć zeszłoroczny eksport o 
300.000 tonn. T ak  eksport soli, jak 
i w yw óz m aterjałów leśnych i innych 
produktów, ma być obecnie znacznie 
zahamowany.

Połączenie W ładywostoku z. Rosją 
może się obecnie odbywać jedynie za 
pośrednictwem amurskiej kolei żela­
znej, zbudowanej niedość gruntownie. 
Prócz tego komunikacja z W ładywo- 
stokiem przedłuży się o 2 dni drogi 
i ruch będzie się odbywał przez micj- 

] scowości, przedstawiające pod wzglę- 
| dem gospodarczym, daleko mniejszą 
' wartość, aniżeli Mandżur/a.

n afto w ym  w  B orysław iu . B orysław , 1929. N a ­
kładem  Izby pracodaw ców  w B orysław iu . O d­
bito w  Zakładach graficznych  A. H . Żupnik, 
spółka z ogr. odpow . w  D roh obyczu . Str. 
75. 4':-

F ran k o  O. M .: I-sża ukraińska zahałno- 
p n k tv c z n a  kuchnja z czysłcnn ym y iljustr^- 
cijam y ta k o lo rjo w y m y  tab !vcjam y. N apysafa 
O. M, Fran ko. K o ło m yja , 1929. N akładom  
w yd aw n yctw a ,,R e k o rd ". Peczatano w  K o ło - 
m vji u M. Bojczuka, w u ljyc ia ] Sobiśkoho cz. 
4.1. Str. 487, S".

G  i e
G IE Ł D A  LWOWSKA.

O statnie wiadom ości giełdowe zam ieszcza­
my na stronie 2 -giej.

*
L w ó w , dnia 29 lipca 1929.

D olaró w k a 88.50, 88.— , S8.75 In w esty­
cyjn a 1 16 .5 0 . 4 i pół proc. H ip ot. 4 1.50 . 
8-proc. T . K . Z . doi. 90.50.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , dnia 29 lipca 1929.

N a  giełdzie bez obrotów . Poza G iełdą 
popyt za jęczm ieniem , żyto  w  zaofiarow aniu  
bez odbiorców . Pszenica, ży to  i m ąka żytn ia 
potaniały . Pozatem  ceny u trzym ane. T end en­
cja zn iżkow a. U sposobienie spokojne.

Loco  P o d w o lo czyska : Pszenica k ra j.
dw orska 43.50 do 44.50. Ż y to  m ałopoł. 22.25 
do 22.75.

Loco  L w ó w : Pszenica k raj. dw orska
46.—  do 47 .— . Ż yto  m ałopolskie 2 4 7 5  do 
25.25. M ąka żytn ia  7-proc. 40.—  do 4 1.50 .

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 29 lipca 1929

Dolary St. Zjedu. 8*88*25 8*90*85 8*86*50
Franki franc. 34*88*50 34*97 34*80
Belgia 123*98*00 124*20*50 12307*00
Holandia 157*70*00 158*60 156*90
Kopenhaga 237*70*00 238*30*00 237*10*00
Londyn 43*28*50 43*39*00 43*18*00
Nowy Jork 8*90 8*92 8*88
Paryż 34*97*00 35*06*00 34*88*00
Praga 26*3900 26*45*00 26*c3*C0
Szwajearja 171*61*50 172*04*00 171*19*00
Sztokholm 239*15*00 239*25*0 0 239*45*00
Wiedeń 125*62 50 125 94*00 125*31 00
Włochy 46*68*00 46*75 Cd 46 54*0 0
5 %  pożyczka konwersyjna 49*00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 5C’00 
pożyczka kolejowa — *— 102*50 — *— 
pożyczka dolarowa 81*00 
dolarówka 64*25 66*00 — ’— — *—
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
8°/o listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8°/o oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94*00

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 29 lipca 1929

Bank Dysk. 126*00 Madrzejów 34*75
Bank Handl. 117*00 Ostrowiec B, 81*00
Zw. Sp. Zar. 78 50 Starachowice 29*50
Bank Polski 164*C0 Syndyk, roi. 10*00

d

76 gr. N ajn iższa oferta w ynosi kw otę 6363 zl. 
84 gr., poniżej któ re j sprzedaż nie n a stąp i.: 

Sąd grodzki.
M yślenice, dnia 22 lipca 1929. 6 130

E. 34 0 1/28 /13 . E d y k t licy ta cy jn y . Di ia
4 w rześnia 1929 o godz. 1 1  przedpol. odbędzie 
się w  tut. Sądzie w  biurze N r. 70 licytacja 
realności obj. w hl. 180  gm iny W erbiąż w y - 
żn y obejm ującej parcelę bud. 163 i gruntow e 
19 /1, 20/1, 2 1/ 1  i 2 2/1, w artości szacunkow ej 
1260 zł. N ajn iższa o ferta 840 zł. Poniżej na j­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 6 15 1

Sąd grod zki, O ddział I.
K o ło m yja , 8 maja 1929.

E. 2706/28/13. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
1 1  października 1929 o godz. 10  przedpoi. 
odbędzie się w  tut. Sądzie w  biurze N r . 70 
licytacja  realności obj. w hl. 220 dla V  dziel­
nicy m iasta K o ło m yji, składającej się z p ar­
celi bud. lk. 1503/3 obszaru 245 m kw ., na 
k tó re j znajduje się dom  m ieszkalny m uro­
w any w raz z innem i zabudow aniam i oraz 
z parceli gruntow ej lk. 272 1 obszaru 4 17  m 
kw . z. przynależnościam i. W artość szacunko­
wa 33440 zl. N ajn iższa oferta 17860 zl. P o ­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi: 
W arun ki licytacy jne i odnoszące się do tej 
realności dokum enty są do przejrzenia w  Se- 
kretarjacie dla spraw  egzekucyjnych  podp i­
sanego Sądu w  biurze N r . 69. 6 150

Sąd grodzki, O ddział I.
K o ło m yja , 15  czerw ca 1929.

E. 3 124 /28 /16 . E d y k t licyta cy jn y . Dnia
5 w rześnia 1929 o godz. 1 1  przedpol. odbę­
dzie się w  tut. Sądzie w  biurze N r . 70 lic y ­
tacja 188/336  części realności obj. w hl. 1369  
ks. gr. dla III dz. gm iny m. K o ło m yji, obej­
m ującej par. bud. lk. 807 w raz z dom em  
i parc. gr. lk. 1 002/1 o łącznym  obszarze 
3494 m kw ., w artości szacunkow ej 119 5 9  zł. 
50 gr. N ajn iższa oferta 7962 zł. 57 gr. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastapi.

Sąd grodzki, O ddział I.
K o ło m yja , 3 1  maja 1929. 6 149

E. 38 24 /28 /11. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
4 w rześnia 1929 o godz, 9 przedpol. odbędzie 
się w tut. Sądzie w  biurze N r . 70 licytacja 
realności obj. w h l. 55 dla III  dzielnicy gm iny 
m. K o ło m yja  obejm ującej parcelę bud. 3638 
o pow ierzchni 194  sążni i parcelę grunt. 16 1/ 1  
o pow ierzchni 302 sążni w raz z dom em  i in ­
nemi zabudow aniam i, w artości szacunkow ej 
3564 zł. N ajn iższa o ferta  178 2 zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nic nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział I.
K o ło m yja , 17  m aja 1929. 61.48

E. 159/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
w rześnia 1929 godzina 1 1  odbędzie się w  Są­
dzie w  Śniatynie sala N r . I licy ta c ja : 1) pb. 
222 z budynkam i, 2) pgr. 80/3, 3) pgr. 1476, 
4) 1/4 części pgr. 893/2 i 894/1 gm . kat. 
K rasnostaw cc M atija M uryn iuka  M ichała 
w łasnych, w artości szacun kow ej 1)  756 zł.,

Dąbrowa 91*00 Zieleniewski 121*00
Siła i Światło 126*00 Zawiercie 10*50
Warsz. cuk. 31*00 Borkowski 11*00
Węgiel 71*00 Bank Małop, 27*08
Cegielski 36*50 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 3 1 0 4 Rudzki 39*50
Bank Zachód. 73*00 Spirytus 27*25
Firlej 51*00 Wysoka 235*00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 29 lipca 1929

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. JorK 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa

168 87 
123*63*00 

4*19*70 
188*80 

34*38 08 
37*06X0 

708*35 
27*75*75 
20*95*68 
79*40*68 

136*31*00 
0*9.05 
0*930

Dunaj S . Adria 85*45 
Bankverein 22*05 
Bodenkredit 100*20 
Kreditanstalt 52*83 
Hipoteczny 81*75 
Kompas 15*60
Landerbank 26'CO 
Unionbańk — *— 
Kolej półn. 11*19 CO

Czerńiowce
Austr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hutten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
A  poiło
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Sehodnica
Rakszawa
Bank Małop.

3 9 1 0  
31*25 

0*75 
116*25 
40*05 
4 0 4 5  

888*50 
208 CO 
488*00 
114*75 
1 9250  

12 60 
7*50 

73 25 
120*06 

4*C5 
7*62 

45*25 
28*90 
10*90

0*15

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 29 lipca 1929 

Bank Przem. 81*00 Siersza d. 73 CO
B. Polski 164* 5 Parowozy 22*00
Zieleniewski i 19*50 Chodorów 175*09
Piasecki 11*50 Niemojewski 27*50
Tohan 10*50 Chybie 48*00

GIEŁDA ZUKYCHSKA.
Zurycn, dnia 29 lipca 1929 

Paryż 20*38*00 Berlin 123 89*00 
Londyn 25*22*25 Wiedeń 73*23 CO
Nowy Jork 5*19*7C*00 Prag* 15’38 '75
Włochy 27*18*50 Warszawa 58*30*01

R edaktor naczelny i odpowiedzialny
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

2) 500 zl., 3) 13 5 0  zl., 4) 360 zl. N ajn iższa 
o ferta 1) 504 zł., 2) 333 zł. 33 gr., 3) 900 
zł., 4) 240 zł. 6 132

Sąd grodzki.
Śn iatyn, 22 czerw ca 1929.

E. 220/29. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 
październ ika 1929 godzina 9 odbędzie się w  
Sądzie w  Śniatynie sala N r . I licytacja  real­
ności w h l. 623 gm. kat. K arló w  składającej 
się z pb. 285 z budynkam i i pgr. Ikat. 1 17 0  
w artości szacunkow ej 2 17 0  zl. N ajn iższa o- 
ferca 1446 zł. 67 gr. 6 133

Sąd grodzki.
Śniatyn, 22 czerw ca 1929.

E. 2149/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 25 
w rześnia 1929 godzina 10  odbędzie się w  Są­
dzie w  Śniatynie sala N r . I licytacja realno­
ści w hl. 603 gm. kat. K rasnostaw ce, w  skład 
którego  w chodzą pb. 24/2 z  dom em  m ieszkal­
nym  i budynkam i gospodarczem i pgr. Ikat. 
60/3, 6 1/3 , 62/2, 967/2, 149 8/1, 1498/7,
1498/10 , 1499/2, 15 10 /3 , w artości szacun ko­
w ej 13095 zł. N ajn iższa o ferta  8730 zł.

Sąd grodzki.
Śn iatyn, 19  czerw ca 1929. 6 134

E. 761/29. E d y k t lic y ta c jjn y . D nia 2 pa­
ździern ika 1929  godzina -10 odbędzie się w  
Sądzie w  Śniatynie sala N r . I licytacja  pgr. 
52 gm. kat. Subkow ce M arji z M akow ejczu- 
k ó w  D iduch własnej, w artości szacunkow ej 
3 15 0  zl. N ajn iższa o ferta  2 10 0  zł. 6x35

Sąd grodzki.
Śn iatyn , 22 czerw ca 1929.

E. 4274/28/17. E d yk t. D nia 2 w rześnia 
1929 o godzinie 9 przedpołudniem  odbędzie 
się w  podnisanym  Sądzie biuro N r . 3 p rz y ­
m usow a sprzedaż 1/4 n iew ydzielonej części 
realności w e W olczem  w  niw ie „Ł u k a “  po ło ­
żonej .obejm ującej grunt orny i łąkę obszaru 
2 m orgów . C ena szacunkow a 3 3 1 zł. 90 gr. 
N ajn iższa o ferta 22 1 zł. 50 gr. T ak ie  praw a, 
w obec k tó rych  niniejsza licytacja  b y łab y  nie­
dopuszczalną, należy zgłosić w  Sądzie naj­
później na w yzn aczon ym  term inie lic y ta cy j­
nym  przed rozpoczęciem  licytacji, inaczej 
pretensyj tego rodzaju  co do samej n ierucho­
m ości nie w oln o  będzie dochodzić na szkodę 
n abyw ców  w dobrej wierze. 6 155

Sąd grodzki, O ddział V .
T u rk a , dnia 15  lipca 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C g  IX c  176/29/9. E d y k t. S tron a p o w o ­

dow a T o w a rz y stw o  naftow e „L im a n o w a " w  
W arszaw ie w niosła skargę przeciw  stronie po- 
zw an ti o 99 2.31 fr . szw. zpn. A u d jencja do 
ustnej ro z p raw y  została w yznaczona na 4 
września 1929 godz. 9.45 rano  w  tym  Sądzie 
b iuro N r . 88, ul. Sądow a 1. 7/III p. Poniew aż 
m iejsce pobytu  stron y pozw anej jest niezna­
ne, ustanawia się D ra M aurycego  M oreckiego, 
adw okata we L w ow ie, ul. K rasick ich  10  k u ­
ratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej

koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sam a się nie staw i i nie ustanow i pełno­
m ocnika. 6 15 8

Sąd o kręgo w y, O ddział IX .
L w ó w , dnia 20 lipca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 11/2 9 . Zastanow ienie postępow ania u - 

k ładow ego. Postępow anie układow e do ma­
jątku  Pinkasa Sem bacha w  Laszkach go- 
ścińcow ych zastanaw ia się z braku u god y.

Sąd okręgow y.

Przem yśl, 13  kw ietn ia  1929. 6 13 6

Sa 82/29. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  A d o lfa  
G rau lich a , kupca w  Sam borze. K om isarz u- 
go d o w y Pan Ja n  K o zb u r S. S. O . w  Sam borze. 
Zarządca ugod ow y G ertze l W egTaufer w  Sam ­
borze. A ud jencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądzie b iuro N r . 94, I p. dnia 
19  sierpnia 1929  o godz. 9 przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do  
dnia 12  sierpnia 1929. 6 12 6

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, dnia 8 lipca 1929.

Sa 50/29/3. E d y k t ugod ow y. O tw a rc ie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Mcna- 
schego K olbera, kupca w  N o w y m  T a rg u . 
K om isarz  ugod ow y K raw czy ń sk i, naczelnik  
Sądu grodzkiego w  N a w y m  T arg u . Z arząd ca  
u god ow y D r. Syper, ad w okat w  N o w y m  
T arg u . A u d jencja  do zaw arcia ugod y w  w y ­
m ienionym  Sądzie b iuro N r . 2 dnia 23 sier­
pnia 1929  o godz. 1 1 .3 0  przedpol. C zasokres 
do zgłoszenia w ierzyteln ości do 23 sierpnia 
1929. . 6 ij  7

Sąd grodzki.
N o w y  T a rg , dnia 3 lipca 1929-

K om isarz ugod ow y K ra w cz y ń sk i.

Sa. 49/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie  po- 
• stępow ania ugodow ego do m ajątku  M arku sa  

Puderbeutla, kupca w  T arn o b rzegu . K o m isarz  
ugod ow y Stanisław  K rzo s naczelnik  S ąd u  
grodzkiego w  T arn o b rzegu . Zarządca ugod o­
w y  dr. A lb ert H ollan der ad w okat w  T a rn o ­
brzegu. A u d jencja do zaw arcia ugod y w  Są­
dzie grodzkim  w  T arnobrzegu , b iuro  N acze l­
n ika Sądu, dnia 6 września 1929  o  godz. 10  
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 2 w rześnia 1929. 6 1 6 1

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , 25 lipca 1929.

Sa 13/29. E d y k t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  d łużnika H erm an a 
H enen felda, kupca w  Skolem . K om isarz  ugo­
d o w y D r. Boban ycz, sędzia grod zki w  S k o ­
lem . Zarządca ugodow y U scber H alp ern , k u ­
piec w  Skolem . A ud jencje ugodow e dnia 22  
lipca 1929  godz. 10  rano w  Sądzie grod zk im  
w  Skolem . C zasokres do zgłaszania w ie rz y ­
telności: 10  lipiec 1929. 6 13 8

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 1 1  czerw ca 1929.
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Sa 46/29/3. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku  Jó z e fa  
E lbaum a, kupca w  N o w ym  T argu . K om isarz  
ugod ow y naczelnik Sądu grodzkiego w N o ­
w ym  T arg u  K raw czyń sk i. Zarządca ugodow y 
D r. K olber, ad w okat w N o w ym  T argu . A u - 
djcncja do zaw arcia ugod y w  Sądzie grod z­
kim  w N o w ym  T arg u  biuro .Nr- 2 dnia 23 
sierpnia 1929 o godz. 9. C zasokres do zgło­
szenia w ierzyteln ości do 23 sierpnia 1929.

Sąd grodzki.
N o w y  T arg , dnia 24 czerw ca 1929. 6 13 1

K om isarz ugod ow y K raw czy ń sk i.

Sa 52/29. D o m ajątku  dłużnika Chaim a 
M ozesa G rossm ana, kupca w Radziechow ie, 
niewpisanego w rejestrze h andlow ym , o- 
tw arto  postępow anie ugodowe. K om isarz u- 

'go d o w y M ieczysław  Łęczyński, Sędzia Sądu 
grodzkiego w  Radziechow ie. Z arządca ugodo­
w y  Jó z e f “Wasscr, kupiec w Radziechow ie. 
A ud ien cja  ugodowa 29 sierpnia 1929 godzina 
9 przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 2 1 sierpnia 1929 w Sądzie 
grodzkim  w R adziechow ie. 6 139

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 20 lipca 1929.

Sa 6/29. W  spraw ie postępow ania u k ła ­
dow ego dłużniczki Lei L ak ritz , kupcow ej w 
Łop atynie, przez om yłkę w yzn aczon a z o ­
stała audjencja układow a na dzień 14  czerw ca 
1929. G d y w  niniejszej sprawie, dłużnik 
1 w iększa część w ierzycieli oraz zarządca u- 
k ład ow y są religji m ojżeszowej, zaś dnia 
ią /V I b yło  św ięto  żydow skie T o ry  —  przeto 
z urzędu w yzn acza się audjencję układow ą na 
dzień 26 sierpnia 1929 godz. 9 przedpoł. w 
Sądzie grod zkim  w Łopatyn ie  w biurze k o ­
m isarza układow ego. 6 140

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 20 lipca 1929.

Sa 24/29. W  sprawie postępow ania u go­
dow ego d łużniczki E tti R u ch el Schalit, k u p ­
cow ej w  Z łoczow ie, gdy na audjencji ugod o­
wej, dnia 18 lipca 1929 dłużniczka nie jaw iła 
się, —  a niestaw iennictw o sw oje uspraw iedli 
w iła św iadectwem  lekarskiem , wedle k tórego  
dłużniczka z pow odu przebytego ataku k a­
mieni żó łciow ych  do audjencji jaw ić się nie 
m oże, uchw alono z urzędu od roczyć  audjen­
cję u kładow ą na dzień 23 sierpnia 1929, godz.
9 przedpoł. w tut. Sądzie biuro N r. 23.

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 20 lipca 1929. 6 14 1

Sa 36/29. W  spraw ie postępow ania u k ła­
dow ego dłużników  L ip y  i H eli Babadów ,- 
kupców  w Z łoczow ie, na audjencji układow ej 
dnia 15  lipca 1929 dłużnicy zm ienili w aru n ki 
układow e o tyle, że na zaspokojenie w szyst­
kich sw oich w ierzytelności zpn. o fiaru ją  o- 
becnie 90%  ich pretensji w raz z odsetkam i 
i kosztam i, płatne w  ciągu iS  m iesięcy od 
dnia praw om ocności u ch w ały  zatw ierdzającej 
ugodę w  dw óch rów n ych  ratach, z k tó rych  
pierw sza będzie płatna w 9 m iesięcy od dnia 
praw om ocności uch w ały  zatw ierdzającej u- 
godę, zaś druga po 18 miesiącach od dnia 
praw om ocności w yżej w ym ienionej uchw ały. 
Podając powższą zm ianę w aru n ków  uk łado­
w ych  d łużników  do w iadom ości w szystkich  
w ierzycieli, w yznacza się ponow ną audjencję 
układow ą, k tóra odbędzie się dnia 2 września 
1929 o godz. 9 przedpoł. w tut. Sądzie 
b iuro N r . 3 1 .  6 142

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 20 lipca 1929.

Sa 37/29. W  spraw ie postępow ania u k ła­
dowego do m ajątku  dłużniczki D rezli F r ied ­
man, w łaścicielki handlu to w aró w  b ław atnych  
w Z łoczow ie, na audjencji układow ej, dnia 
iS  lipca 1929, d łużniczka D rezla Friedm an 
zm ieniła w aru n ki układow e o tyle, że na za­
spokojenie w szystkich  swoich w ierzytelności 
zpn. proponuje obecnie w ierzycielom  swoim  
45%  ich pretensji i tow arem  z odsetkam i 
i kosztam i, płatne w ciągu dw óch łat od dnia 
praw om ocności u ch w ały  zatw ierdzającej u- 
godę. Celem  zapodania niniejszej p ropozycji 
do w iadom ości w szystkich  w ierzycieli, na 
w niosek d łużniczki i zarząd cy układow ego, 
w yzn acza się p onow ną audjencję układow ą 
na dzień 5 w rześnia 1929, godz. 9 przedpoł. 
w tut. Sądzie, b iuro N r . 3 1 .  6 143

Sąd o k ręgo w y.
Z łoczów , 20 lipca 1929.

Sa 40/29. W  spraw ie postępow ania u go­
dow ego dłużnika Salam ona Tennenbaum a, 
w łaściciela handlu żelaza w Z łoczow ie, na 
audjencji ugodow ej dnia 18  lipca 1929 d łuż­
nik Salam on Tennenbaum  zm ienił w aru n ki 
ugodow e o ty le , że na zaspokojenie w szyst­
kich sw oich w ierzytelności zpn. proponuje 
obecnie w ierzycielom  swoim  3 5%  ich preten­
sji w kapitale i tow arem  z odsetkam i i k o ­
sztam i p łatn ych  w ciągu dw óch lat od dnia 
praw om ocności uch w ały  zatw ierdzającej u- 
godę. Podając pow yższą zm ianę w aru n ków  
ugodow ych  dłużnika do w iadom ości w szyst­
kich  w ierzycieli, w yznacza się p onow ną au­
djencję ugodow a na dzień 2 w rześnia 1929, 
godz. 10  przedpołudniem , w tut. Sądzie 
b iuro N r . 3 1 .  6144

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 20 lipca 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 188/29. A lfred  K itsch  u ro d zon y 18 9 1 

z U garsthala, żołn ierz, zaginął w  niew oli ro ­
syjskiej 19 17  roku . Celem  uznania go zm ar­
łym  uw iadom ić Sąd albo k u ratora  Filipa R ii-  
ckcra w U gersthalu  o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy. 5S94

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 16  maja 1929.

T . io<?'29. W asyl L au ró w  vcl Łau ru k s. 
Petra urodzony 18 77  z K rz y w o tu l now ych, 
w yjech aw szy roku  1S94 w  celach zaro b k o ­
w ych  do A m eryk i od 19 18  roku zaginął. C e ­
lem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
k u rato ra  A n toniego  Brzczicckicgo  w K rz y - 
w otułach now ych  o zagin ionym  do 1 roku.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 25 kw ietn ia 1929. 5895

T . 116 /29 . Paw ło  Paszczyszyn urodzon y 
1874 z Ż yzn om ierza, żołn ierz, zaginął na w o j­
nie 1 9 1 7  roku. Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo ku ratora  dra W ierzb ow ­
skiego w  Stanisław ow ie o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 5897

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 4 m aja 1929.

T . 992/28. W asyl B o jczu k  urodzon y 1S94 
z Jam n ej, żołn ierz, zaginął na w ojn ie roku 

19 15 .  Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku ratora dra W ierzbow skiego w  
Stanisław ow ie o zagin ionym  do 6 miesięcy.

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 25 m arca 1929. 5S98

T . 129/29. H ry ń  K u lczyck i urodzony 
1S S 1  z N o w icy , żołn ierz, zaginął na w ojn ie
19 14  roku. Celem  uznania go zm arłym  u w ia­
dom ić Sąd albo ku rato ra  Stefana Senyszyna 
w N o w icy  o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 30 kw ietn ia 1929. 5899

T . 79/29. Bartłom iej Sow yn, urodzony 
1878 v/ Pukasow cach , żołn ierz poległ 19 16  
roku  na w łoskim  froncie . Celem  udow odnie­
nia jego śm ierci uw iadom ić Sąd o zaginionym  
do 3 m iesięcy. ' 5 9 ° °

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 2 m aja 1929.

T . 13 1/2 9 . M yk icta  W itow ski u rodzon y 
1SS5 z M cduchy, żołn ierz ukraiński, zaginą! 
na w ojn ie 19 19  roku . Celem  uznania go zm a r­
łym  uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  D m ytra  
W itow skiego  w  M edusze o zagin ionym  do 1 
roku .

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 1 3  maja 1929. 5901

T . 134/29. A n to n i D ulik  u rod zon y 1SS3  
roku  z M educhy, żołn ierz, zaginął na w ojn ie
19 15  roku . Celem  uznania go zm arłym  u w ia­
dom ić Sąd albo ku ratora  D m ytra  W ito w ­
skiego w  M edusze o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy. 5 9 02

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 16  m aja 1929.

T . 138/29. Iw an W arw aru k  urodzon y 
1888 w Zurakach , żo łn ierz, zaginął 19 14  ro_ 
ku. Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku rato ra  dra W ierzbow skiego w  Sta­
nisław ow ie o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 24 m aja 1929. 5903

T . 124/29. Łeś Pctraszczuk u rod zon y 18 9 1 
z Jam n ej, żołnierz, zaginął na w ojn ie 19 14  
roku . Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku rato ra  M ichała Petraszczuka w 
Jam n ej o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , iS  m aja 1929. S904

T . 195/28. W łodzim ierz W ow czuk  u ro ­
dzony 18 97  z B erezów ki, żołn ierz ukraiński, 
zaginął na w ojn ie roku 19 19 . Celem  uznania 
go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u ratora 
W asyla C iu p ika  w Berezów cc o zagin ionym  do 
1 roku . 5905

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 4 kw ietn ia 1928.

T . 955/2S. Stefan H am orek  urodzon y 
1870  z Pałabicz, żołn ierz, zaginął na wojnie
19 16  roku . Celem  uznania go zm arłym  u w ia­
dom ić Sąd albo ku rato ra  Ja k o w a  O w czarczy- 
na w  Pałahiczach o zagin ionym  do 6 m iesię­
cy. 5906

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 15  m arca 1929.

T . 16/29/4. Stanisław  Beluch syn Jan a  i 
L u d w ik i urodzon y 20 kw ietn ia 1895 w  L i­
sku zaginął w niew oli. W zyw a się o udziele­
nie w iadom ości o nim do 6 m iesięcy. Chodzi 
o uznanie go za zm arłego. 6027

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Sanok, 27 kw ietn ia 1929.

T . 416/2S . A n ton i M ykietczu k  urodzony 
1888 z Przysłupia , żołn ierz, zaginął na w o j­
nie roku  19 15 .  Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo ku ratora  N y k o łę  Ja re m ­
czuka w Przysłupiu  o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy. 5907

Sąd ok ręgo w y.
Stanisław ów , 4 m aja 1928.

T . 143/29. Fedor Łecyn  u rodzon y 1S93 
z R osu lnej, żołnierz, zaginął na w ojn ie 19 14  
roku . Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić

Sąd albo kuratora dra W ierzbow skiego w 
Stanisław ow ie o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 13  m aja 1929. 590S

T . 16 1/29 . M ichał C h o p tiu k  urodzon y 
1SS6 z Jasien ia, żołn ierz, zaginął na w ojn ie 
19 14  roku. Celem  uznania go zm arłym  uw ia­
dom ić Sad albo k u rato ra  H aw ry łę  Zupańskie- 
go w  Jasien iu  o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 17  m a;a J929. 5 9 1 1

T . 162/29. O n u fry  Fedorak . urodzon y 
1874 z Jasien ia, żo łn ierz, zaginął na jw ojr.ie 
1 9 17  roku. Celem  uznania go zm arłym  u w ia­
dom ić Sad albo ku rato ra  M arka P rytu łę  w 
Jasien iu  o zaginionym  do 6 m iesięcy. 5913 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 17  maja 1929.

T . 165/29. O nyśko  Kos urodzony 1894 
z Jasien ia, żołnierz, zm arł 1 9 1 7 w N iregyh aza.

Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku rato ra  Scm iana D ocyna w  Jasie­
niu o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 5 9 14

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 17  maja 19251.

T . 5 30 2 6 . Ja n  T a ta ry n  urodzon y 18S7 
z Buczacza, żołnierz, zaginął w niew oli ro sy j­
skiej 19 15  roku. Celem  uznania go zm arłym  
i rozw iązania m ałżeństwa z M arcela Laska, 
uw iadom ić Sąd lub obrońcę węzła m ałżeń­
skiego dra W ierzbow skiego  w  Stanisław ow ie 
o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 5915

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 1 1  czerw ca 1929.

T . 976/2S. Fedor O lijnyk  urodzony 1879 
z Zagw oździa, żo łn ierz ukraiń ski, zaginął na 
w ojn ie roku 19 19 . Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo ku ratora Stefana Stril- 
ciów  w  Zagw oźd ziu  o zagin ionym  do 1 roku. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 6 lutego 1929. 5 9 *^

T . 163/29. M ichał G ełęr.j u rod zon y 1884 
z Jasien ia , żołn ierz, zaginął w niew oli ro sy j­
skiej 19 16  roku. Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  R om ana Ju r -  
czyszyna w  Jasien iu  o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy. 5967

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 17  m aja 1929.

T . 19/29. M ichał B yk  urodzon y 1887 z 
B arysza, żołn ierz, zaginął na w ojn ie 19 16  r. 
Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo k u rato ra  Błażeja B y k a  w B aryszu  o za­
ginionym  do 6 m iesięcy. s968

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 6 m aja 1929.

T . 144/29. Iw an M eln yk  u rodzon y 1S85 
z Z aw adki zaginął na w ojn ie 19 14  roku . C e ­
lem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd al­
bo ku rato ra  W asyla Ł u kow ego  w Zaw adce 
o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 5969

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 6 maja 1929.

T . 145/29. D n tytro  P arccj u rodzony 1887 
z D olhej K ałuskiej, żołn ierz, zaginał na w o j­
nie 19 14  roku . Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  Petra M elnyka 
w  D ołhcj K ałuskiej o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy. 5 9 7 °

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 6 m aja 1929.

T . 136/29. W ik tor O rłow ski u rod zon y 
18 S 1 z B arysza, żołn ierz, ran n y zaginął 19 15  
roku . Celem  uznania go zm arłym  uw iad o­
m iono Sąd albo k u rato ra  W asyla B łahego w 
B aryszu  o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , iS  m aja 1929. 5971

T . 7S/29 Iw an G rcszczuk urodzon y 1S93 
z O sław białych, żołnierz zaginął na w ojn ie
19 14  roku . Ceelm  uznania go zm arłym  u w ia­
dom ić Sąd albo kuratora  dra W ierzbow skiego 
w  Stanisław ow ie o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy. 5892

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 25 kwietnia 1929.

T . 120/29. Fedor G u lak  u rod zon y 1S75 
w  W inogrodzie, żołn ierz zaginął na wojnie
19 15  roku . Celem  uznania go zm arłym  u w ia­
dom ić Sąd albo ku rato ra  N y k o łę  M edyńskie­
go w  W inogradzie o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy. 5S93

Sąd o kręgo w y.
Stanisławów, 25 kwietnia 1929.

T . 77/29. N y k o ła  Pańk iw  urodzon y 1S92 
• z O sław czarnych , żo łn ierz, zaginął na w o j­
nie 19 14  roku. Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  dra W ierzbow ­
skiego w Stanisław ow ie o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 5S91

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 25 kwietnia 1929.

T . 43/29. M ichał Baranow ski urodzon y 
17  lutego 18S0 w W icyniu  pow iat Z łoczów , 
zaginął od roku  19 14  jako żołn ierz austrjac- 
ki na< w ojn ie św iatow ej. W drażając postępo­
w anie celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się, aby o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m ie­
sięcy Sąd lub ku rato ra  adw. dra G eretę w Z ło ­
czowie. 6 14 7

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 16 kw ietn ia 1929.

T . 38/29/4. G rzego rz  Ł u czka z D o łży cy , 
zaginął w czasie w o jn y . W zyw a się o udziele­
nie w iadom ości o nim  do 6 m iesięcy. Chodzi 
o uznanie go za zm ariego. 6 128

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Sanok, 4 czerw ca 1929.

T . 355 2S. O łeksa K u ch arczu k  urodzon y 
28 m arca iS g c  w Dubiu pow iat B ro d y zagi­
nął od roku 19 18  jako  żo łn ierz austrjacki na 
w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego, a m ałżeństwa 
z Paulina K uch arczuk zaw artego za ro z w ią­
zane —- w zyw a się, aby o zagin ionym  uw ia­
dom iono do 6 m iesięcy Sąd lub k u rato ra  ad­
w okata dra R . Schw agera w Z łoczow ie, k tó ­
rego ustanawia się obrońcą węzła m ałżeń­
skiego. 6146

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 7 maja 1929

T . 296/28. A ntoni M azur s. Jan a  u ro dzo ­
ny 1 czerw ca 1892 w M ilnic pow iat Z b orów  
zaginął od roku 19 17  jako żołn ierz austrjacki 
na w ojn ie św iatow ej. W d .ażaiac  postępow a­
nie celem  uznania gc za zm ar.cz  1 w zyw a się 
aby e  zagin ionym  uw iadom iono do 6 m ie­
sięcy Sad lub ku ratora  adw. dra G resskop fa 
w Z łoczow ie. 6 1 15

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 5 pa '.d z iern ik a  1 9 1 Ś .

T . 164/29. R om an Ju ró w , urodzon y iSSS 
z Jasien ia, żołn ierz, zaginął na wojnie 19 17  
roku. Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sad albo k u ratora  D m ytra  H uniaka w J a ­
sieniu o zagin ionym  dc 6 m iesięcy. 5972 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 17  maja 1929.

T . IV . 39/29. U chw ala. Jan  L izak  ur. 
1867  w  G rod zisku  górn ym  pow. Łańcut — 
przed około  35 la ty  w yjech ał do A m eryk i, 
gdzie około  r. 1900 zm arł nagle w m iejsco­
wości Foliwc-r Mass. W drażając postępow anie 
celem uznania za zm arłego w zyw a się, aby 
zaw iadom iono Sad lu b .k u rato ra  adw. dra So ł­
tysika w  Rzeszow ie, którego  ustanaw ia się 
kuratorem  zaginionego do 1 roku . 6 0 11  

Sąd okręgow y.
R zeszów , 29 m aja 1929.

T . 155/29 . B azyli Pctriw  urodzon y 1S75 
z Pniow a, żołn ierz, zaginął na w ojn ie 19 14  
roku. Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo kuratora  D ym itra  Zająca w Pniow ic 
c  zagin ionym  do 6 m iesięcy. 5974

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów . 18 maja '.929.

T . 128 ,29 . H aw ryło  C w il, urodzon y 1888 
w  T om aszow icach , żołn ierz, zaginął v,r niew oli 
rosyjsk ie j 19 15  roku . Cciem  uznania go zm ar­
łym  uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  D m ytra 
T y m k o w a  w T om aszow cach  o zagin ionym  
dc 6 m iesięcy. 5975

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 30 kw ietn ia 1929.

T . 284/25. D an ylu k  W asyl, u rodzony 1S75 
w O stawach czarnych poległ roku  19 16  na 
rum uńskim  froncie . Celem  uznania go zm ar­
łym  uw iadom ić Sąd albo ku ratora  Iw ana Z a- 
charczuka w O stawach czarn ych  o zagin io­
nym  do 6 m iesięcy. 9978

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 9 kw ietn ia  1925 .

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A.
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę w o j­

skow ą na nazw isko dr. Ignacy W ygard .
6 159

Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
akcjonarjuszów  Spółki akcyjnej pod fir­
mą „Star“ Fabryka Domieszek do Kawy 
w Sądowej Wiszni, Spółka akcyjna we 

Lwowie, odbędzie się we wtorek 
d n ia  20 s ie rp n ia  1 9 2 9  r . o g od zin ie  

5*30 popołudniu  
w lokalu przy ul. 3-go M aja 1. 5 I piętro 

we Lwowie,
z następującym  porządkiem dziennym ;

1 . Odczytanie protokołu z ostatniego W al­
nego Zgrom adzenia.

2. Sprawozdanie Zarządu z działalności 
Spółki oraz bilans za rok gospodarczy 
1928.

3. Spraw ozdanie Kom isji Rewizyjnej i wnioski 
na zatwierdzenie zamknięcia rachunków 
i bilansu za rok 1928 oraz na udzielenie 
Zarządowi absoiutorjum .

4. W ybór trzech członków i jednego za­
stępcy członka Kom isji rewizyjnej.

5. W nioski i interpelacje.
Posiadanie 25  akcyj daje prawo do 

jednego głosu na Zgrom adzeniu. Każdy 
akcjonarjusz władny je s t  uczestniczyć na 
Zgrom adzeniu osobiście lub też  przez pełno­
mocnika. Pełnom ocnictwo winno być pisem ne; 
pełnomocnikiem może być osoba nie będąca 
akcjonariuszem . Celem  korzystania z prawa 
głosu należy złożyć swoje akcje  najpóźniej 
do dni 8  przed terminem Zgrom adzenia w 
kasie Spółki lub Ziemskim Banku K red yto­
wym we Lwowie.

Rada Zawiadowcza.

Cena ogłoszeń* Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8  łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.} za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłafiem 
i nekrologji 40 grą w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r.} po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za! słowo 10 gr, | drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zl.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50u/ft, zamiejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


